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Zbuntowany krążownik
Z Batawji donoszą, że pancernik  „De 

Zeven Provincien“ zaw rócił z drogi i 
p łynie z szybkością 7-iu mil na  godzinę 
wzdłuż wyspy Sipora w k ierunku wscho 
dnim.

W
Robotnicy amerykańscy domagają się podwyżki płac o 30 proc. 
i 5-dniowego tygodnia pracy

W e w torek  w am erykańskiej fabryce 
Hudson M otor Co. W D etroit zastraj- 
kowało 3.000 robotników, zatrudnio­
nych przy fabrykacji podwozi sam o 
chodowych. W skutek tego dalsza część 
załogi pozostała również bez pracy.

Strajkujący domagają się 
PODWYŻKI PŁACY O 20 DO 30% 

i  zaprow adzenia
5-CIO DNIOWEGO TYGODNIA 

PRACY.

Je s t to  w  ciągu ostatnich 14-Łu dni 
drugi poważniejszy stra jk  w  Detroit.

S tra jk  30.000 g ó rn ik ó w  
h isz p a ń sk ic h

Z M adrytu donoszą, że w zagłębiu 
węglowejn w Austrji 

zastrajkowało 30 tysięcy górników. 
Akcją strajkow ą kieruje socjalistyczny 
związek zawodowy górników. Spokój 
nie został nigdzie zakłócony.

S tra jk  ko le jarzy  ir landzk ich
Robotnicy '■'>,>> w dalszym ciągu 

odmawiają transportu  towarów, k tóre  
zostały przywiezione do portów  drogą 
kolejową. Pozatem  jednak w  portach 
sytuacja jest normalna. W ładze kolejo­
we spodziewają się zakończenia stra j­
ku za  kilka dna.

Program finansowy Rządu francuskiego
spotkał sfą z chłodnem przyjęciem

Program  finansowy rządu francuskie­
go, k tó ry  został p rzesłany  komisji finan­
sowej Izby, spo tkał się z  dość nieprzy- 
chylnem przyjęciem . D elegacja zw iązku 
urzędników  ośw iadczyła rządowi, że 
sto i na swem poprzedniem  stanow isku

i nie może się zgodzić na zbyt ciężkie 
ofiary, których domaga się rząd. W M ar- 
sylji odbyło się zebran ie  protestacyjne 
drobnych kupców  i rzem ieślników p rze­
ciwko projektow anym  podatkom . De­
m onstranci grożą zam knięciem  swych

sklepów i likwidacją interesów . W śród 
grup prawicowych Izby p ro jek t finanso­
wy gabinetu D aladiera jest ostro zw al­
czany. Na lewicy nie w yw ołał rów nież 
zbytniego entuzjazmu.

Na Dalekim Wschodzie bez zmian
Liga swoje, a Japonja swoje

Z M ukdenu donoszą, że am basador 
japoński p rzy  rządzie mandżurskim, ge­
n era ł Muto, złożył imieniem swego rzą ­
du oświadczenie, że Japonja nie zmieni 
w związku z uchwałami komisji 19-tu 
swego stanowiska do rządu mandżur­
skiego. W stosunkach obu krajów  z a ­
chowuje nadal m andżursko .- japoński

pro tokół z  1932 roku swą moc obo­
wiązującą.

Główne dowództwo wojsk japońskich 
w  M andżurji donosi o ostatecznem  zli­
kwidowaniu chińskich oddziałów po­
wstańczych w południowej i w północ­
nej M adiurji, W ojska m adżurskie za­
jęły główne centra  akcji powstańczej i

wzięły 4 tysiące pow stańców  do n ie­
woli, zdobywając jednocześnie olbrzymi 
m aterjał wojenny.

K om unikat ten, podkreślam y, jest je­
dnostronny, Pochodzi bowiem ze szta­
bu japońskiego. Sztab ten  już wiele ra ­
zy likwidował „ostatecznie1* pow stań­
ców chińskich.

Blok wyborczy reakcji niemieckiej
„Deutsche AUgemeine Ztg." donosi, 

że m iędzy poszczególnem i ugrupow a­
niam i praw icow em i w Niemczech toczą 
się rokow ania, zm ierzające do utworze­
nia wspólnego bloku w nadchodzących 
wyborach do Reichstagu. W  rokow a­
niach tych w ybitną rolę odgrywa w ice­

kanclerz Papen. W  sk ład  bloku, w ystę­
pującego pod nazw ą „Wspólnoty Chrze­
ścijańsko - Narodowej11 wejść m ają: Nie­
m iecko - Narodowi, P artja  Ludowa, 
Chrześcijańsko-Społeczni, Partja  Chłop­
ska, Landvolk i Stahlhelm.

P artja  ludow a w yraziła sw ą zgodę, o

ile Niemiecko - N arodow i przyłączą się 
do bloku. W tym w ypadku kandydatura 
P apena w ysunięta zostałaby w okręgu 
westfalskim.

H .tlerow cy tylko w ystaw ią w łasną 
listę.

Pierwsze kroki Roosevelta
Ameryka nie zgodzi się na zmniejszenie długów

Z W aszyngtonu donoszą, że guberna­
torzy  wszystkich stanów  zostali zwołani 
na konferencję do Białego Domu na 
dzień 6-go m arca. Konferencja ta, k tó ­
ra  się odbędzie w dw a dni po  p rzekaza­
niu  w ładzy nowemu prezydentow i, omó­
w i w szystkie najważniejsze zagadnienia 
polityki w ew nętrznej, a w pierwszym

rzędzie spraw ę bezrobocia i podatków . 
Je s t rzeczą możliwą, że zagadnienie 
długów m iędzynarodowych będzie rów- 
niem omówione na tej konferencji.

W kołach Kongresu panują nastroje 
wrogie dla koncepcji likwidacji angiel­
skiego długu wojennego wobec A m eryki 
w drodze jednorazowej sp łaty  końcowej.

Roosevelt zresztą złożył już ośw iadcze­
nie, w którem  nowy Prezydent zgadza 
się na pewne ustępstw a, ale tylko pod 
w arunkiem  otrzym ania od Anglji szere­
gu koncesyj gospodarczych. Roosevelt 
domaga się również powrotu Anglji do 
parytetu złotego.

Rzeki występują z brzegów
Rzeki Zagłębia Czarna i Biała Przem - 

sza oraz Brynica wylały, pokryw ając ni 
źej położone obszary i w dzieiając się 
tu  i ówdzie do piwnic i suteryn. Przy 
w iadukcie kolejowym obok fabryki Hul- 
czyńskiego w Sosnowcu woda zalała je­

dyne przejście. Poziom wody pod tune­
lem wynosi około 1 mtr.

R zeka Czarna Struga w M yszkowie 
pow iatu zaw ierciańskiego rów nież w y­
lała. Droga, prow adząca z M yszkowa 
do Ciszówki została na przestrzeni dwu

Czas odnowić prenumeratę
x na miesiąc luty

stu m etrów  zalana. Ruch pieszy i koło­
wy wstrzymany.

Również z pow iatu olkuskiego dono­
szą o wylewach rzek: mianowicie rze­
ka Biała Przem sza w Sławkowie zalała 
łąki. W  niektórych domach niżej poło­
żonych istnieje obawa wtargnięcia wo­
dy do mieszkań. Podjęto odpowiednie 
środki zapobiegawcze.

Nad Lublinem wisi też niebez­
pieczeństwo powodzi. Poziom B ystrzy­
cy i Czerniejówki wciąż się podnosi

Komisariat Rządu
przejm ie Urząd Dróg Wodnych

W  najbliższym czasie zam ierzone jes’» 
przejęcie przez Komisarjat Rządu U rzę­
du Dróg wodnych, k tó ry  wcielony by ł­
by do wydziału dróg publicznych Ko- 
misarjatu Rządu. W  początkach ubie­
głego miesiąca do wydziału opieki spo­
łecznej Komisarjatu Rządu wcielone 
zostały agendy spraw  emigracyjnych.

Znaczki pocztowe
dla uczczenia  4C0-neJ rocznicy 
zgonu  Wita S tw o sz a

Agencja PID. dowiaduje się, że Min. 
Poczt i Telegrafów zdecydowało upa­
m iętnić rocznicę zgonu znakomitego 
rzeźbiarza, budowniczego Kościoła Ma- 
rjackiego w Krakowie W ita Stwosza. 
W roku bieżącym przypada 400-roczni- 
ca zgonu mistrza. W związku z tern 
wydane będą znaczki pocztowe z jego 
wizerunkiem.

A m n e s t ia  dla polskich 
w ięźn iów  politycznych
na Litwie?

W dniu 16 bm. nastąpi w Kownie o- 
głoszenie amnestji dla przestępców  po ­
litycznych z racji rocznicy litewskiego 
św ięta niepodległości. W edług infor­
macji, jakie rozpowszechniane są przez 
koła zbliżone do rządu litewskiego, 
możliwe jest objęcie tą  amnestją rów ­
nież przebywających od wielu lat w  li­
tewskich więzieniach —  wieki Polsk:ch 
w ięźn ió w  politycznych. (PressJ.

Trzęsienie ziemi
w Niemczech

W czoraj rano odczuto w całej Bade- 
nji, S z tu tg a rd z ie  i m iastach w irtem ber- 
skich silne trzęsienie ziemi.

Insty tut Geodezyjny w K arlsruhe 
stw ierdził, że centrum  odczutego 
trzęsienia ziemi leży w odległości 50 
kilom etrów od Karlsruhe. Położone w 
bezpośredniem  sąsiedztw ie ogniska 
w strząsu miasto Rastatt ucierpiało naj­
silniej. Około 150 kominów zostało zbu­
rzonych. wielu domach wyleciały 
szyby. Okna wystawowe w sklepach 
popękały. W koszarach załam ały się 
sufity i ściany. Szereg kamienic jest 
poważnie uszkodzonych i będzie musia­
ło ulec rozbiórce. Ludność wybiegła w 
najwyższej panice za miasto i mimo, że 
od 11-ej godziny nie zanotowano no­
wych wstrząsów, boi się w racać do do­
mów. Nawet chorych powynoszono z 
domów i szpitali. Również w okolicz­
nych wioskach odczuto trzęsienie zie­
mi bardzo silnie. W jednej miejscowo­
ści spadł krzyż, zdobiący szczyt wieży 
kościelnej. Mury kościoła wykazują po­
ważne pęknięcia.

Nowy wynalazek
„Daily Express11 donosi o nowym wy­

nalazku angielskim w dziedzinie budowy 
okrętów . W ynalazek ten, którego bliż­
szych szczegółów pismo narazie  nie po­
daje, polega na nadaniu środkowej czę­
ści okrętu  formy łukowej, co ma umo­
żliwić znaczne zwiększenie szybkości o- 
krętu, dochodzącej naw et do 40 węzłów 
na godzinę, oraz pojemności przy jetfno- 
czesnem zmniejszeniu paliw a i ogólnych 
kosztów eksploatacji okrętu  o 30%.

Tw órcą nowego w ynalazku jest agiel- 
ski konstruk to r okrętów, sir Joseph 
Isherwood,

W  stoczniach angielskich rozpoczęto 
już budowę 3 okrętów  według nowego 
wzoru. W najbliższych tygodniach za­
mówione być mają dalszS trzy sta tk i te ­
go typu.



P R O C E S  NIEMY
Drugi dzień procesu brzeskiego w Sądzie Apelacyjnym

tJProces" trwa. Trybunat jak gdyby nie wie, 
ze obrany niema, p. prokurator jakgdyby  
nie zdaje sobie sprawy z tego, ie  niema prze­
ciwników.

Diugie godziny trwało odczytywanie refe­
ratu. Słuchaczy nie przybyło.

Odczytano również skargę apelacyjną, 
której nikt nie poparł na sądzie. Nie prze­
szkodziło io p. prokuratorowi w zaatakowa­
niu skargi i wniosków, w niej zawartych. P. 
prokurator, który właściwie w te j sprawie j 
stał się obrońcą — najpierw wyłączonego sę­
dziego, a potem wyroku pierwszej instancji 
i wszystkiego, co się działo na procesie w 
Sądzie Okręgowym, gorąco ujął się za p.p. 
Olearczykiem, Tulą i t. p., których prawdo­
mówność i wysokie kwalifikacje moralne nie 
pozwalają na zlekceważenie ich zeznań i na 
pominięcie podczas rozpraw'y apelacyjnej, 
jak tego domaga się skarga. P. prokurator 
gorąco bronił wszystkich postanowień pierw­
szego sądu brzeskiego, jak np. dołączenia do 
sprawy brzeskiej akt sprawy 14 września i 
częstochowskiej,

P. prokurator atakował wnioski nieobecnej 
obrony tak, jakgdyby spodziewał się kontr­
ataku.

W ynik narady nie był niespodzianką. 
W nioski nieobecnej obrony odrzucono. Przy­
jęto wnioski p. prokuratora, obrońcy suro­
wego wyroku i pierwszego przewodu sądowe­
go.

Dziś mają być wygłoszone przemówienia 
stron. W ygłosi je jedna tylko strona oskar­
żenia. ~

J. S.
•  *
*

NA SALI.
Drugi dzień rozpravy  w sprawie wię­

źniów brzeskich w Sądzie Apelacyjnym 
rozpoczął się o godz. 10 m. 20 rano.

Sala przedstaw ia sytuację niespoty­
kaną.

Ławy obrońców, którzy wczoraj opu­
ścili salę — puste. Nie stawili się oczy­
wiście tak ie  oskarżeni. Przy stołach 
prasowych, ani jednego dziennikarza. 
Nawet służba PAT-a nieobecna. Niema 
również publiczności. Nieliczni posiada­
cze kart wstępu, którzy na początku roz 
prawy stawili się, wkrótce opuszczają 
salę. Zamiast nich sala wypełnia się 
specjalnie wydelegowanymi" członkami 
„Legjonu Młodych. Ale i ci nie zdra­
dzają zainteresowania. Pozatem znowu 
ta  sama, wyrażając się stylem Komisa- 
rjatu Rządu, „normalna ilość policji".

SĘDZIA CHODECKI REFERUJE.
Sędzia Choclecki czyta w dalszym cią­

gu swój referat. Czyta monotonnie, od 
czasu do czasu podnosi głos dla zaak­
centowania pewnych momentów. Przed 
sędzią stoi syfon wody, szybko wysy­
chający. Woźny przynosi kolejno następ 
ny syfon i t. d. Sędziowie co chwila spo­
glądają, ile jeszcze pozostało kartek.

W referacie podkreślone są tylko o- 
kol czności obciążające oskarżonych.

W miarę, jak sędzia Chodecki czyta, 
sala pustoszeje. Nikt nie chce pozosta­
wać w tej sali, skąd wyszli oskarżeni i 
obrońcy. Za to w kuluarach sądu zrze­
czenie się przez więźniów brzeskich o- 
brony komentowane jest bardzo żywo w 
kołach adwokackich.

Prokurator Grabowski nieobecny. Re­
feratowi przysłuchuje się tylko proku­
ra to r Rauze.
KWESTJA WYŁĄCZENIA AKT SPRAWY

„WRZEŚNIOWEJ" I „BOMBOWEJ11 
ORAZ DRUKÓW.

O godz. 3.10 Sąd ukończył wreszcie od­
czytywanie referatu, poczem zabrał głos 
prze w. Gacek oświadczając:

„Panie sekretarzu, proszę zaprotokuło- 
wać, iż wywody apelacyjne obrońców t>- 
skarźonych. były odczytane dosłownie".

Przew. Gacek stwierdza dalej, iż oskar­
żeni wnosili o wyeliminowanie ze sprawy 
ulotek, artykułów, odezw, okólników, do­
wodów istnienia milicji PPS., oraz akt spra 
wy „bombowej" i wrześniowej.

W odpowiedzi na to oświadczenie prok. 
Grabowski, który przybył na salę natych­
miast po ukończeniu referatu, zaznaczył, 
te  w Sądzie Okręgowym obrona dwukrot­
nie podnosiła kwestję wyłączenia zarówno 
akt obu tych spraw, jak i druków. Sąa 
Okręgowy stanął na stanowisku, źe ■ 
chwilą gdy akt oskarżenia się uprawomo­
cnił, nie może być zmieniony ani jak s;ę 
wyraził prok. Grabowski „kurtyzowany", 
Sąd Okręgowy zaliczył akta obu spraw 
wobec cezgo obrona wniosła o skonkrety­
zowanie, na co z akt tych urząd prokura­
torski zamierza się powoływać. Sąd w od­
powiedzi na wniosek obrony orzekł, iż „u- 
reguluie to art. art. 348 i 349 KPK. Prok. 
Grabowski oświadczył, iż urząd prokura- 
^rski ma zamiar powoływać się na „istot­

ny materjał", znajdujący się w aktach tych 
spraw, a przedewszystkiem na wyrok, któ­
ry jest dokumentem, gdyż procedura mówi, 
że wolno powoływać się na wyroki bez 
względu na to, czy są one prawomocne 
czy nie.

Przechodząc do kwestji wyłączenia ze 
sprawy ulotek, odezw i druków, których 
autentyczność obrona kwestjonuje i które 
nie uznaje za dowody, prok Grabowski 
nazywa wniosek obrony „przejaskrawio­
nym" i zaznacza, że „nie budzą" one wąt­
pliwości, bo mają źródło pochodzenia wia­
dome, gdyż dostraczyli ich Banko, Olear­
czyk i Burawski'1.

W kwestji, czy druki te są dowodem, 
prok. Grabowski oświadcza: „gdyby ulotki 
nie były dowodem, jakbyśmy poradzili so­
bie ze sprawami komunistycznymi, gdzie 
ulotki najczęściej są jedynym dowodem".

Prok, Grabowski reasumując swoje wy­
wody, wnosi o oddalenie wniosku obrony.

GODZINNA PRZERWA.
Przew. Gacek w odpowiedzi na oświad­

czenie prokuratora, polecił sekretarzowi 
przenieść akta 6prawy do pokoju narad i 
zarządził przerwę, która trwała blizko go­
dzinę.

DECYZJE SĄDU.
Poczem w obecności obu prokuratorów 

rozprawę wznowiono i przew. Gacek od­
czyta! decyzję oddalającą wniosek obrony 
o wyłączeniu sprawy bombowej i wrześnio­
wej „z braku ustawowych podstaw". Sąd 
postanowił nie włączać jedynie zeznań tych

DYSKUSJA NAD BUDŻETEM MIN, 
OŚWIATY.

Sejm prowadził wczoraj od rana dalszą 
dyskusję nad budżetem Min. Oświaty.

Pos. Chrucki (KL Ukr.) omówił sprawy 
kościoła prawosławnego.

Pos. Jaworska (BB) polemizuje s wywo­
dami posłów z opozycji i twierdzi, że BB 
realizuje to, co powiedział marsz. Piłsud­
ski, mianowicie, że tylko ten człowiek 
wart nazwy człowieka, który ma pewne 
przekonania i realizuje je bez względu na 
skutki i wyznaje je czynem.

Trzeba przyznać, że takie oświad­
czenie w ustach przedstawicielki BB., 
który ściągnął do swoich szeregów 
wszystkich ludzi o elastycznych prze­
konaniach było krokiem dosyć ryzy­
kownym.

Wreszcie ostatni przemawia w dy­
skusji nad budżetem Oświaty referent 
pos, Zdzisław Stroński (BB.), Zaczyna 
on od tego, te  zarzuca pos. Kornec­
kiemu, iż podał nieprawdziwe fakty, 
posługując się fałszem, kłamstwem i o- 
błudą.

Na prawicy podnosi się wrzawa. Pos. 
Kornecki coś woła.

Pos. Stroński: Kłamał pan, gdy pan 
mówił o liczbie słuchaczy na uniwer­
sytetach.

Pos. Kornecki: Nie mówiłem o liczbie 
słuchaczy.

Marszałek wzywa pos. Korneckiego 
do porządku.

Wobec dalszych okrzyków pos. Kor­
neckiego, marszałek wzywa go do po­
rządku z zapisaniem do protokułu.

Pos. Stroński w dalszym ciągu swe­
go przemówienia nie przestaje polem - 
zować z pos. Kć-.ieckim i w  pewnym 
momencie zarzuca mu, iż popełnił cy­
niczne kłamstwo, za co pos. Stroński 
zostaje wezwany przez marszałka do 
porządku.

Na prawicy okrzyki trwają w dal­
szym ciągu. Pos. Kornecki woła do 
pos. Strońskiego: Prowokatorl

Na zarzut, iż wydawnictwo „sanacyj­
ne" „Kuźnia Młodych" mieści się na 
Zamku, pos. Stroński odpowiada, iż 
wydawnictwo to  z żadnych funduszów 
nie korzysta, a lokal mieści się na Zam 
ku, ponieważ protektorem ideowym i 
twórcą jest p. Adam Skwarczyński.

Po końcowem przemówieniu refe­
renta pos. Czarny, Izba zakończyła d e ­
batę nad budżetem Oświaty.

BUDŻET MIN. KOMUNIKACJI.
Referent pos. Brzowski podnosi, iż spa­

dek dochodowości kolei jest zjawiskiem pi;- 
wszechnem i wszystkie koleje na świecie 
wykazują deficyty. Aktualnem jest obeonie 
zagadnienie elektryfikacji, lecz u nas nale­
ży liczyć się z posiadanym węglem, które­
go zużycie spadłoby. Do elektryfikacji doj­
rzało u nas zaledwie 500 kilom, linji kole­
jowej.

Przechodząc do udziału kapitału zagra-

świadków z obu procesów, którzy w obec­
nym procesie nie byli badani, jak również 
i części wyroku opartej na tych właśnie 
zeznaniach.

Sąd decyzję swoją oparł na orzeczeniu 
Sądu Najwyższego z dnia 25.1 1933 r. 

Ponieważ przedstawiciele urzędu proku­
ratorskiego żadnych wniosków nie zgłosili, 
Przew. o godz. 4.30 przewód sądowy za­
mknął, zarządzając przerwę do dzisiaj, do 
godz. 10 rano

Dzisiaj zabiorą głos prokuratorzy,
L K.

Pełna treść oświadczenia 
tow. H. Libermana

We wczorajszym „Robotniku“ treść 
pierwszego oświadczenia tow. H, Liber- 
mana (w sprawię wyłączenia sędziego 
Chodeckiego) uległa pewnemu znie­
kształceniu wskutek konieczności usu­
nięcia ustępów skonfiskowanych: powta­
rzamy więc dzisiaj treść pełną, uwzględ­
niając zarządzenia cenzury. Red.

Niemniej stwierdzamy wobec Są­
du pewne fakty, które podają w wąt­
pliwość, czy składu Sądu zapewnia 
ustawowe gwarancje bezstronności. 
Zmieniono zawczasu cały skład Wy­
działu III Sądu Apelacyjnego; przy 
dzielono do tego Wydziału sędziego 
Chodeckiego

nicznego w naszem kolejnictwie, mówca 
podkreśla, że Towarzystwo francuskie, któ­
re wydzierżawiło linję Śląsk — Gdynia, 
nie wykonało wszystkich warunków umo­
wy i z tego tytułu powstały trudności. 
Obecnie koleje nasze przejmują eksplo­
atację tej linji na rachunek Towarzystwa. 
Gdyby Towarzystwo to przejęło było ta­
bory, to nie byłoby wątpliwości, co do 
zrównoważenia tego budżetu, mówca je­
dnak pokłada nadzieję, że dalsze ukłaiy 
doprowadzą do pożądanej zmiany. Mimo 
wszelkich trudności linja ta jednak b.ędzie 
uruchomiona, gdyż posiada pierwszorzędne 
znaczenie polityczne i jest linją ważną me 
tylko dla Polski, ale i dla całej środkowo­
europejskiej słowiańszczyzny Linja ta więc 
przez Polskę ukończona będzie.

W dyskusji pierwszy zabrał głos pos. 
j Pobożny (Ch. D.). Mówca domaga się 

równomiernego traktowania pracowni­
ków kolejowych, co rzuca się w oczy 
w porównaniu z życzliwym sposobem 
obchodzenia się z członkami armji, Do­
świadczenie ostatniej wojny pouczyło, 
jakie znaczenie ma dla Państwa odda­
nie się kolejowców z zapałem. Pobory 
kolejowców są zupełnie niewystarcza- j  

jące. Ten stan rzeczy prowadzi do de- i 
moralizacji mniej odpornych. Mówca 
twierdzi, że odbywają się tajne narady 
u kolejarzy i rozpoczęto już nawet ro ­
botę konspiracyjną. W końcu mówca 
oświadcza to samo, co na Komisji 
stwierdził pos. tow. Piotrowski, iż ko­
lejarzy zmusza się do wstępowania do 
pewnych organizacyj, czego dawniej me 
było.

Po przemówieniu pos. Rudowskfego 
(BB.) zakończono debatę nad budżetem 
Komunikacji.

BUDŻET MIN. SPRAW WEWNĘTRZ­
NYCH.

Referent pos. Pączek wychwala pracę 
organizacyjną min. Pierackiego. Skutki te- 
pracy stawiają dziś policję polską w rzę­
dzie najlepszych policyj świata.

Pos. Araszkiewicz (KI. Lud.): Parę ty­
sięcy nadużyć i morderstw

Pos. Pączek: Nadużycia służbowe tępi
się surowo. Podnosi się godność osobistą i 

i honor, który nie pozwala na znęcanie się 
nad aresztowanymi. (Śmiechy na lewicy).

Następnie referent usiłuje cyframi do­
wieść, iż Polska nie jest państwem poli- 
cyjnem.

Głos na lewicy: A czy konfidentów pan 
liczy?

Referent: Gdyby tylu było konfidentów, 
jak panowie chcą podsunąć, to chyba żyli­
by z powietrza.

Głos na lewicy: W każdym urzędzie sie­
dzi konfident.

Inny głos: Wszystko potaniało:
MOWA POS. RYMARA (KL. NAR.).

Ministerjum Spr. Wewn. rozporządza 
dużym aparatem  wykonawczym, który 
działa mało sprawnie, często melojal-

Przew. Cacek (ostrym tonem): to się nie 
wiąże ze sprawą.

Tow. Liberman: wiąże się...
Przew. Gacek; oskarżony! proszę nie dys­

kutować!
Tow. Liberman:... przydzielono sę­

dziego, który, w sprawie zastosowa­
nia znanych metod w więzieniu woj­
sko wem w Brześciu, wypowiedział 
się po linji przekonań p. Sławka; p. 
Sławek składał wprawdzie swoją de­
klarację w Sejmie, jako premjer, ale, 
jako działacz polityczny, jest zacię­
tym naszym wrogiem, groził nam „ła­
maniem kości".

W tym komplecie sędziowskim za­
siada i sędzia Wyczański....

Przew, Cacek: oskarżony! proszę w to nie 
wkraczać, proszę nie dyskutować!

Tow. Liberman: na podstawie art. 
44 K. P. K, stwierdzam, że to, co 
mówią, — to jest zawiadomienie Są­
du o powodach, które wyłączają da­
nego sędziego. Jest rzeczą Sądu z 
zawiadomienia tego wyciągnąć wnio­
ski. Pan Przewodniczący przeszka­
dza mi w wypowiedzeniu się. Wobec 
tego odwołuję się do decyzji całego 
Sądu. Podkreślam to, źe w tym kom­
plecie zasiada człowiek, który, bio­
rąc udział w procesie Małychy, w 
wyroku w tamtej sprawie przesądził 
z góry i bez żadnych dowodów naszą 
„winą4, napiętnował nas, jako prze­
stępców... — -— — — —

nie, a zawsze jednostronnie. Ilość nie 
wykrytych przestępstw wzrasta. Poli- 
cjant zbyt wiele czasu poświęcać musiał 
na czynności nieprzynoszącc jej chwa­
ły, by miał czas na czynności właściwe. 
Zajmuje się obroną i podpieraniem re~ 
gimu „sanacyjnego". Działalność ta  Jest 
policji narzucona przez kierownictwo 
Ministerjum i odpowiedzialnym za to 
jest cały rząd. W r. ub. podawaliśmy 
p. ministrowi skargi na trzech komisa­
rzy policji, a skutek jest ten, że wszy­
scy trzej awansowali. P. minister obie- 

| cał także wykrycie i ukaranie spraw­
ców napadu na dworek p. Olędzkiego 
w Ołtarzewie.

Minister Pieracki: Są, proszę pana.
Nic o tem nie wiadomo.
Następnie mówca podnosi sprawę 

zgromadzeń, konfiskat prasowych oras 
wysokich kar i grzywien nakładanych 

[ przez organa administracyjne.
Następnie mówca przytacza niezmier 

ny ciekawy incydent z obecnej „sana­
cyjnej" rzeczywistości:

W pow. Nowo - Sądeckim pobito 
chłopa na policji, a gdy się poskarżył, 
zażądano, by wskazał, kto  go bił. Gdy 
uczynić tego nie mógł, bo bito go w 
ciemnicy, kazano policjantowi odpro­
wadzić go gdzieś za miasto. Przestra­
szony chłop zwrócił się do przechod­
niów, by powiedzieli jego żonie, że ie • 
śli zginie, to żeby wiedziała, że zabiła 
go pol-cja. Za to  powiedzenie został 
ukarany długim aresztem.

| Głos na ławach BB.: Panie starszy,
i opowiadaj pan takie bajki przy komin­

ku.
Postępowaniem swojem rząd nietyl- 

ko ryzykuje własnym losem, — to mu 
wolno, — ale naraża los Państwa. Kto 
zaś los Państwa mierzy własnem krót- 
kiem swojem życiem, ten źle służy te ­
mu Państwu i narodowi. Gdyby pań­
stwo policyjne utrwaliło się w Polsce, 

i byłoby to groźne dla jej przyszłości. Ta 
podstawa władzy na długo nie w ystar­
czy. I dlatego uważamy za wskazane 
odwołanie się do wyborów. Oparci o 
naród potrafimy zrzucić tę skorupę, 
jaką jest system obecny. (Oklaski na 
prawicy).

*
Popołudniu pierwszy przemawiał 

pos. Smoła (Sir. Lud.). Przytoczył on 
cały szereg wstrząsających wypadków 
bicia aresztowanych na różnych poste­
runkach policyjnych.

Z kolei zabrał głos tow. Zygmunt 
Żuławski. Mowę tow. Żuławskiego po­
damy osobno. Wywołała ona wielkie 
wrażenie. Była poświęcona obozowi 
rządzącemu i tym wynikom do których 
doprowadziła kraj dyktatura „sanacyj­
na".

Następnie przemawiał pos. Sanojca,
przyczem na sali zostali prawie wyłą­
cznie posłowie BB.

Depesze
Nie mogąc ze względów, niezależnych' 

od nas, podać treści depesz, nadcho­
dzących ostatnio z różnych stron kraju, 
pod adresem jednostek pojedyńczych, 
C.K.W. P.P.S., Z.P.P.S. i redakcji ,Jło - 
botnika", — drukujemy przynajmniej 
spis częściowy tych depesz, które nade­
szły pierwsze Spis ten uzupełnimy ju­
tro w granicach możliwości. Osobno 
nadchodzą depesze od kół i organizacyj 
Stronnictwa Ludowego. Red.

Warszawa: Koło Budowlane P. P. S., 
Dzielnica Praska, Dzielnica Jerozolima, 
Dzielnica Mokotów, Konferencja Dziel- 
nioowa Powiśle, Koło fabryki Parowo­
zów, Koło fabryki Lilpopa, Koło fabryki 
Norblina, Pracownicy tramwajów stacji 
Muranów, Koło tramwajarzy Mokotów, 
Konferencja roczna Wydz. Kobiet, Koło 
Młodzieży Marymont, Organizacja tram­
wajowa PPS. Komitet Centralny Organ. 
Młodz. TUR. Warsz, Org. Mł. TUR.

Konferencja Okręgowa T.U.R. w So­
snowcu, Komitet PPS. Klimontów, OKR. 
PPS. Częstochowa, OKR. PPS. Łódź, 
OKR. PPS. na powiaty: łódzki, łaski i 
sieradzki. Klasa robotnicza Bełchatowa. 
PPS. Tomaszów-Mazowiecki. Kom. Pow, 
PPS. w Sierpcu, PPS. Łuków. PPS, 
Ostrów Mazowiecka. PPS. Hrubieszów. 
Kom. Pow. PPS. w Bielsku PodL Zw. 
Małorolnych Bielsk Podl. Zw. Drzewny 
Hajnówka. Zw. Chemiczny Hajnówka. 
PPS. Przemyśl, Komitet PPS. Bochnia. 
Akademja PPS. Tarnów. Bezrobotni z 
Jedownik k/Brzeska. Kom. PPS. Bobo- 

I wa k/ Stróż. PPS. Kamionka Wielka. 
1 PPS. Pisarzowice. TUR. Dankowi ce. 
j PPS. żywiec. PPS. Biała - Leszczyny. 
I Z Okręgu Częstochowskiego: Dzieln. 
• Kom. Rob., Koło Organ Młodz. TUR. i 

Zw. Rob, Przem. Metalowego w Rako- 
wie. Kom. Dzieln, PPS. w Wrzosowie, 
Zebranie bezrobotnych w Częstochowie. 
Walne zebranie prac. komunalnych w; 
Częstochowie, Zebranie b. więźniów po­
litycznych w Częstochowie. Zjazd d«l«- 
gatów rob. rolnych pow. częstochow­
skiego. Zebranie członków Org. Młodz. 
TUR. w Częstochowie. Zebranie rob, 
państwowego tartaku w Kłobucku, Kon­
ferencja członków PPS, w Częstocho­
wie. Akademje 40-lecia PPS. w Rako- 
wie, Gnaszynie, Mstowie, Wrzosowie. 
Okręgowa konferencja PPS. w Kielcach. 
PPS. Hrubieszów. Zarząd Powiatowy 
Str. Ludoweego w Hrubieszowie. Zgro­
madzenie robotnicze w Siemiatyczach. 
Kom. Miejscowy PPS. w Kaniowie. Ro­
botnicy miasta Sierpca. PPS. Złoczów 
k/Sieradza. Czerwona Białowieża. Zwią­
zek rob, przemysłu drzewnego Czerlan- 
ka. Zw ązek rob. przemysłu drzewnego 
Budy. PPS. i klasowe związki zaw. w  
Gdyni. Zgrom, robotnicze w Gnieźnie, 
Zgrom, robotnicze w Kałuszu. Zgrom, 
robotnicze w Rypnem. Zgrom, robotni­
cze w Stebniku. Zgrom, robotnicze w 
Drohobyczu. Pepesowcy pow. łańcuc­
kiego. Komitet PPS. w Jadownikach. 
Zgrom, robotnicze w Niepołomicach, 
Kom, PPS. i Centr. Zw. Rob. Chemicz­
nych w Skawinie. PPS. Krzeszowice. 
OKR. PPS. Biała. PPS. Biała-Leszczyny.

„Dwaj Ajaksl”
„DW AJ A JA K S I“!„, Tak nazwało oew- 

ne konserwatywne, bardzo prawomyślne i 
bardzo solidne pismo ,,sanacyjne" p.p. Gra­
bowskiego i Rauzego, oskarżycieli w proce­
sie brzeskim. „DW AJ A JA K SV * wkroczyli 
onegdaj, znowu ramię przy ramieniu, na salę 
warszawskiego Sądu Apelacyjnego. Od cza­
su rozprawy brzeskiej w Sądzie Okręgowym 
zmienili się trochę, ale, szczerze mówiąc,
niewiele.

P. RAUZE, dziś prokurator Sądu Okręgo­
wego w Siedlcach, zaokrąglił nieco swoje 
kształty, posiadł głębiej tajemnice pięknej 
mowy polskiej; poczciwy akcent wileński 
stopniowo zanika... P. GRABOW SKI, już 
dygnitarz — wice-prokurator Sądu Apela­
cyjnego, zachował dostojność ruchów, uro­
czystą posuwistość kroku, specyficzny giest 
podpierania ładną dłonią głowy znużonej,— 
znużonej od nadmiaru zajęć i trosk państwo­
wych.

„DW AJ A JA K S1V  dwaj wypieszczeni 
młodzi przedstawiciele systemu, oskarżający 
ludzi o TW ARD EJ SZKOLE ŻYCIOWEJ!

Ar.

Ze słownika Lindego
Gacek, nietoperz, latoperz, latonka, die 

Fledennans.
Nietoperze także gackami zowią.
Zoo/. Nar. 292. Osądzono nietoperza, żeby 

już we dnie nie latał, lecz w nocy oraec- 
kiem. I już nie nietoperzem, ale rwał aię 
gackiem.

Min. Ryt. 4, 98,
(„Min. Ryt." znaczy zbiór rytuałów Józe- 

fa Minasowicza — Przyp. Red.),

Polityka wewnętrzna „sanac)i“
Wczorajsze posiedzenie Sejmu—Budżet Oświaty, Fundusze, Komuni­
kacja i Sprawy wewnętrzne
Ostra krytyka systemu rządzenia — Mowa tow. Zygmunta Żuławskiego
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Bestialstwo hitlerowców
Przed kilku dniami jakiś d rab hitle­

rowski dokonał ohydnego zamachu na 
lekarza - kobietę p. Różę Meller, kie­
rowniczkę laboratorjum  Kasy Chorych 
w W iedniu.

Zbrodniarz zadał kobiecie 4 rany  no- 
tem kuchennym i tylko dzięki przytom - 
aości umysłu napadniętej udało się jej 
aniknąć śmierci.

Zbrodniarz, którem u udało się um­
knąć, jest młodym człowiekiem, a za­
machu dokonał z polecenia faszystów. 
Dr. M eller obok prak tyk i lekarskiej po­
święcała się lite ra tu rze  i napisała k ilka 
sztuk i powieść, k tó re  nie spodobały 
się faszystom. I  za to postanow ili ją 
zgładzić.

Z notatek , pozostaw ionych przez 
zbrodniarza, w ynika, że faszyści organi­
zują zam achy na  szereg literatów  wol­
no my sinych.

Nowy plan 
Loterji Państwowej
Możność wygrania 2 mif jonów  
z.otych

W czoraj w  lokalu G eneralnej D yrek­
cji Loterji Państwowej odbyła się kon­
ferencja prasow a, na której dyrek to r 
Loterji p. S tanisław  M arkus udzielił ze­
branym dziennikarzom  ciekaw ych in- 
formacyj.

Przedew szystkiem  okazuje się, że 
dzięki w prowadzonym  inowacjom bę­
dąca w  toku 26-ta loterja cieszy się ta- 
kiem powodzeniem, że zapotrzebow ań 
było na 10 praw ie tysięcy losów pow y­
żej emisji; wobec tego Ilość losów w 
najbliższej 27-ej loterji (pierwszy dzień 
ciągnienia 1-ej klasy 18-go maja) zo- 

( stanie pow iększona o 7.000 biletów  do 
ogólnej liczby 155 tysięcy.

Pozatem  w klasach 1-ej i 5-ej 27-ej 
loterji w prowadzony będzie nowy ory­
ginalny system : w  1-ej klasie poza 6.000 
Wygranych tw orzy się 40 „wygranych 
pocieszenia", po 1000 złotych każda; w 
5-ej zaś klasie ustala  się 200 „wygra­
nych pocieszenia" po 5 tysięcy i 1000 
„wygranych pocieszenia" po 500 zło­
tych. Jeżeli jednak w  5-ej klasie głów­
na w ygrana, czyli miljon złotych, pad­
nie na los, który wygrał już w  której­
kolwiek z klas poprzednich, wówczas 
los ten prócz miljona dostanie wszyst­
kie 200 premij po 5 tysięcy złotych, in- 
nemi słowy — największa wygrana w y­
niesie w  tym wypadku 2.000.000 zło­
tych!

Niema obrony 
przed gazem

\ W  spraw ie ochrony przed gazami 
trującem i, uźywanemi w  wojnie, pisze 
specjalistka w tej dziedzinie Szw ajcar­
ka  dr. G ertruda  W oker:

„Piana (od gazu „Fosgen") ukazuje 
się na ustach, tw arz zabarw ia się na 
*debiesko, a źrenice rozszerzają się. 
śm ierć może nastąpić w  ataku, albo też 
* wszelkiemi oznakami ciężkiego udu­
szenia pośród konwulsji"

Zdaniem jej, niem a ratunku  przed tym 
fiazem.

Również „Stahlhelm " niemiecki, k tó- 
rego wódz jest obecnie m inistrem  w 
r eądzie H itlera, w ydał druk p. t  „O- 
chrona gazowa czy śmierć od gazu". O 
bombach gazowych broszurka ta  pisze:

„Bomby wybuchowe przebijają cały 
dom, a całe bloki domowe pod nacis­
kiem wybuchu zapadają się... Nowocze­
sna bomba zapalna waży niecały kilo- 
firam, a przebija gładko norm alny dach".

Zagadnienie Jednolitego frontu"
Polemika listow na K. Kautsky'ego z Fr. Adlerem

Polemika w sprawie „jednolitego 
frontu" oraz związanego z tem na­
szego stosunku do Rosji sowieckiej 
trwa w prasie socjalistycznej dalej. 
Niedawny zjazd austrjackiej S. D. a 
zwłaszcza referat Bauera stał się no­
wym impulsem dla wymiany zdań.

Otóż ostatnio zaszedł ciekawy wy­
padek: stary, zasłużony teoretyk
marksizmu K. Kaułsky napisał dla 
„Kampfu", miesięcznika austriac­
kich socjalistów, artykuł o demokra­
cji i dyktaturze, spowodowany refe­
ratem tow. Bauera. Jednakowoż sta­
nowisko tow, Kaułsky ego jest, jak 
wiadomo, bardzo antysowieckic i od­
chyla się od opinji większości au- 
strjackiego zjazdu. Wobec tego wy­
dawca „K am pfu' i sekretarz Mię­
dzynarodówki, tow. F. Adler napisał 
do Kautsky'ego list z propozycją wy­
cofania tego artykułu — aby oszczę­
dzić sobie przykrości polemicznej od 
jpowiedzi ze strony przeciwników, 
zwłaszcza że i większość Międzyna­
rodówki zajmuje w tej sprawie sta­
nowisko odmienne od stanowiska 
Kautsky'ego. Kautsky atoli z całą sta 
nowczością odmówił tej propozycji. 
Wobec tego artykuł Kautsky'ego uka­
zał się w lutowym zeszycie „Kampfu" 
z zastrzeżeniem od redakcji; pozatem 
jest przytoczona cała koresponden­
cja pomiędzy Kautsky'm  a Adlerem. 
Warto zapoznać się — bodaj w krót- 
kiem streszczeniu — z obu stanowi­
skami.

Kautsky oświadcza na wstępie, że 
podpisuje się pod referatem Bauera 
w tej jego części, w kórej Bauer pod­
kreśla ogromne znaczenie demokra­
cji. Polemizuje natomiast Kautsky z 
tymi, którzy powiadają, iż Socjalizm 
MOŻE być osiągnięty i na drodze 
dyktatury. To stanowisko Kaułsky  
uważa za bardzo niebezpieczne, gdyż 
osłabia ono naszą energię w walce 
o demokrację; albowiem bez demo­
kracji Socjalizm nie może być osiąg­

nięty na żadnej innej drodze. Mało 
tego. Należy uważać demokrację nie- 
tylko za drogę do Socjalizmu, lecz 
także za część samego celu, gdyż cel 
socjalistyczny zawiera nietylko do­
brobyt, ale także wolność i równou­
prawnienie.

„Demokracja — powiada Kaułsky — 
jest i jako droga do celu i jako :zęść 
celu ostatecznego nierozerwalnie zwią­
zana z Socjalizmem. Socjalista, który ją 
lekceważy, chociażby przejściowo, odpi- 
łowuje gałąź, na której siedzi i z której 
chce piąć się wyżej".

Ale wrogowie mogą wystąpić prze­
ciwko demokracji ze środkami gwał­
tu; czy i w tym wypadku socjaliści 
winni pozostawać na gruncie demo­
kracji i nie sięgać do bardziej bez­
pośrednich metod? Owszem — od­
powiada Kautsky — rozumie się, że 
mogą ale „jakimikolwiek środkami 
chcemy odeprzeć ewentualny za­
mach, nasz cel przytem może być 
tylko jeden: ODBUDOWA DEMO­
KRACJI, nie zaś utworzenie nowe­
go systemu gwałtu w miejsce usu­
niętego".

Dotychczas — powiada Kautsky—  
zgadzam się z Bauerem; ale oto prze 
chodzę do tematu, przy którym, nie­
stety, zajmuję stanowisko inne, mia­
nowicie — w kwestji Rcsji sowiec­
kiej.

Tu Kautsky bardzo obszernie przed 
stawia rozwój dotychczasowy bolsze- 
wizmu rosyjskiego. Przechodząc do 
„piatiletki", stwierdza, iż zagraniczni 
turyści stają w Rosji z podziwem 
przed nowemi fabrykami, maszyna­
mi, — jakgdyby przed egipskiemi pi­
ramidami. Ale te sprowadzone ma­
szyny niczego nie dowodzą i nie za­
wierają w sobie żadnej gwarancji u- 
dania się eksperymentu. Zwłaszcza 
obecnie widzimy w Rosji stan okro­
pny: głód ogarnia najbardziej uro­
dzajne połacie kraju, na Ukrainie,

północnym Kaukazie i nad dolną 
Wołgą. Maszyny są, ale ludzie do 
nich nie dorośli. •

„I niedaleki jest dzień, w którym 
najbardziej ufni zrozumieją; na tej dro­
dze idzie się nie naprzód ku Socjalizmo. 
wi, lecz wstecz do jawnego bankructwa 
— albo cichego gnicia".

Naturalnie, to nie znaczy, że dyk­
tatura, jako taka, zaraz zostanie oba 
łona, bo to samo zacofanie kraju, któ 
re uniemożliwia Socjalizm, ułatwia 
zarazem dalsze trwanie despotyzmu.

Ale Bauer obawia się upadku dyk­
tatury sowieckiej, gdyż sądzi, ii 
„czerwona" dyktatura może być za­
stąpioną tylko przez dyktaturę „bia­
łą" ;żywi nadzieję, iż stopniowo do­
brobyt Rosji sowieckiej przyniesie z 
sobą także wolność. W przeciwień­
stwie do Bauera, Kautsky sądzi, że 
w Rosji, dopóki niemą wolności, nie­
ma także drogi do dobrobytu, jest 
tylko możliwość stoczenia się w jesz­
cze większą nędzę,

Kautsky nie przypuszcza także, że­
by po „czerwonej" dyktaturze musia 
ła koniecznie przyjść dyktatura „bia­
ła". Dlaczego? Oczywista, lud znisz­
czy państwowy aparat dyktatury, ale 
z  tego nie wynika, żeby koniecznie 
miały nastąpić rządy reakcji.

Tu występuje u Kautsky'ego naj­
ważniejsza część wywodów. Przewi­
dując klęskę bolszewickich usiłowań, 
Kautsky powiada:

„Socjalistyczna Międzynarodówka nie 
ma najmniejszego powodu i prawa rgó- 
ry piętnować każde wystąpienie rosyj­
skiego ludu przeciwko istniejącej dyk­
taturze, jako reakcyjnego poczynanie".

Oczywista, Kautsky odrzuca wszel 
ką interwencję z zewnątrz, wszelkie 
organizowanie spisków przeciw bol- 
szewizmowi. Ale jeśli nastąpią spon­
taniczne wybuchy?

Kazimierz Czapiński.
(Dokończenie nastąpi).

Magnaci węglowi w Zagłębiu
znowu obniżają płace I gwałcą umowę

Okręgowy S ekre ta rja t Centralnego 
Związku Górników  w Sosnowcu zaw ia­
domił Min. Opieki Społecznej, że To­
w arzystw o Sosnowieckie Knpąlń W ęgla 
w  ostatnich tygodniach zastosow ało ma­
sową obniżkę plac dla robotników , za­
trudnionych na wszystkich kopalniach 
tego Tow arzystw a, przesuw ając bardzo 
pokaźną liczbę górników  z klasy XX do 
klasy XVIII, a naw et do klasy XVII, po­
moc zaś górniczą z k lasy  XVI do k la­
sy XV i z klasy XIV do klasy XIII, Wo- 
góle w szystkich robotników  na pow erz- 
chni przesun:ę to  o jedną klasę niżej. 
Kobietom  i dziewczynom, zatrudnionym  
przy ładow aniu piachu do zamułki. ob­
niżono płace w akordzie od 40 do 50 gr. 
aa dniówkę i zmniejszono o jedną kate- 
gorję płace. Równocześnie T-wo Sa- 
tum ow rkie, k tó re  od 1 lutego r, b. zur- 
lopowało około 400 robotników  na 
t. zw. urlop tum usow y, zatrzym ane ro­
boty dołowe oddało w przedsiębiorstw o 
jednem u ze sztygarów, ten zaś zapropo­
now ał robotnikom  zurlopowanym pracę

na w arunkach kategorji III płac, jakie o- 
bowiązują na małych kopalniach. Toż 
samo Tow arzystw o na kop. „Jow isz" 
przegrupow ało robotników  z kat. A do 
kat, C, przew ażnie dotyczy to robotni­
ków  pow erzchni.

O bniżka ta  została przeprow adzona

wbrew obowiązującej umowie, zawartej 
pomiędzy Centralnym Związkiem Gór­
ników a Radą Zjazdu Przemysłowców 
Górniczych, a więc jest to jawne gwał­
cenie przepisów umowy, nigdy nieprak- 
tykowane na tutejszym odcinku pracy 
górniczej.

Zjednoczenie sjonistycznych partyj
socjalistycznych

W  dniach 28 i 29 stycznia b. r. o- 
bradow ała we Lwowie Konferencja zje­
dnoczeniowa S. P. P. „H itachdut" i Z. 
P. S. „Poalej Cijon" Wsch. M ałopolski, 
poprzedzona odrębnem i zjazdami par- 
tyjnemi, na których pow zięta została 
uchw ała co do zjednoczenia tych partji.

Dwudniowe obrady zakończono jed- 
nomyślnem przyjęciem platform y zje­
dnoczeniowej, proklam ującej pow stanie

nowej partji p. n. „Zjednoczona P artja  
Sjonistyczno Socjalistyczna (Hitachdut- 
Poalej Cijon) we Wsch. M ałopolsce", na 
czele której stanął tow. A. Silberstein 
oraz tow, tow. N. M elzer, K. Schwarz, 
J . W achman, F, W erber, D. Frankel, 
Brendel, E. Bienenstock, C. Kohn, Kar- 
dasch, Schorrówna, Pacanowski, Han- 
dzel i Tunis.

Felieton teatralny 
„Reduta" w Krakowie

Niedawno J. N. Miller p isał w „Ro­
botniku" z okazji 13-lecia Reduty, Po­
nieważ w łaśnie w tych dniach byłem w 
p ą k o w ie  na dwóch przedstaw ień-ach 
“ eduty w tamtejszym tea trze  miejskim, 
i a imuje mnie znowu sta ry  kompleks wy 
obrażeń i myśli, k tórem u na imię: Re­
duta. Jed n e  z tych myśli trzeba w ypo­
wiedzieć, inne zachować przy so b e .

większej części zgadzam się na wy­
g o d y  kolegi Millera. Ale gdy wym enia 
®l°Wo „idealizm " mam ochotę sięgnąć 
oalej. Mimo stanowczego naw rotu Pol­
ski do życia u ltra  praktycznego, naw et 
d°  am erykanizm u — k tóry  już tym cza­
sem w ystrzępił się,—mimo takich obja­
wów, jak boyizm lub komunizm, biorący 
„m aterjalizm " dz ejowy zbyt dosłownie, 

eją jeszcze w Polsce różne rozpró­
szone grupki albo jednostki, k tóre  po 
c *chu utrzym ują stare  tradycje ideali- 
8tyczne, czczą jeszcze tak ie  rzekom o 
Przestarzałe hasła jak: praw o przed si- 
R' duch nad m aterją i t. d. Że wym e- 

np. obu Hulewiczów, niegdyś wy- 
awców ekspresjom stycznego „Zdroju" 

W Poznaniu, albo A rtu ra  G órskiego, — 
Avaclawa B erenta, Zygmunta Kisielew­

skiego, T adeusza Łopalew skiego, albo 
najruchliwszego z nich wszystk ch J e ­
rzego Brauna, red ak to ra  „Zetu", k tóry  
niestrudzenie i system atycznie głos. fi- 
lozofję Hoene - W rońskiego i naw et 
robi próby, żeby od teorji przejść do 
prak tyk i i tę filozofję do objawów ży­
cia w spółczesnego stosować. Połączyć 
te  rozproszone w ysiłki najlepszych w 
Polsce „intelektualistów ", oskrobać je 
z wszystkiego, co jest religjanctwem , 
mistycyzmem, naw et spirytyzmem, i n a ­
tchnąć je nowem życiem na wyższym 
stopn u spirali dziejowej, — to  byłoby 
może wdzięczne zadanie. Ale do tego, 
jak w iecie kolego Miller, trzeba n ietyl­
ko dobrej woli, lecz i nowych idej ożyw 
czych.

W śród wspomnianych grup czy w yse­
pek idealistycznych R eduta była naje e- 
kawszą. I to także z socjalistycznego 
punktu  w idzenia, jako próba „kom uny 
duchow ej" — co podnosi Miller. A do­
dać jeszcze należy: dem okratycznej ko 
m uny duchowej. Reduta z zasady unika­
ła „system u gwiazd i gw iazdorów ",— 
kładła nacisk na zespół, żyła w iarą, że 
gdy się rozpsdi wspólne ognisko sztuki,

każdy sobie zeń weźmie tę iskrę, k tó ra  
się zwykle nazyw a talentem , to zna­
czy: zagra swą rolę nietylko najlepiej 
jak umie, ale jeszcze lepiej. Ja k  w ia­
domo, są nauczyciele śpiewu, którzy u- 
trzymują, że każdy człowiek ma głos i 
z każdego można zrobić śpiew aka, tyl­
ko trzeba  wiedzieć, jak się wziąć do 
tego. W dziedzinie gry aktorskiej tak ie  
eksperym enty robiła Reduta. M ówio­
no, że dlatego, poniew aż jej dyrektor 
O sterw a nie chciał ścieip ieć obok sie­
bie żadnego praw dziw ego talentu. Gdy 
by tak naw et było, nie odbierałoby to 
w artości eksperym entow i.

Jak iś  czas Reduta miała w ielkie po­
wodzenie w W arszaw ie, póki była sen­
sacją. Potem  w yparły ją inne sensacje. 
Kupiecki grunt W arszaw y jest w łaści­
wie dla Reduty obcy. Dlatego najwię­
cej mogła zdziałać na prowincji, gdzie 
znalazła dusze jeszcze nieprzerafinow a 
ne stołeczną pseudokulturą. M iller pi­
sze, że R eduta nie m ała szczęśliwej rę 
ki w  repertuarze . Jabym  to rozum iał 
tak, że R eduta, zwróciwszy uwagę 
głównie na stronę teatralną, to jest re ­
żyserską i aktorską, oraz poświęciw­
szy się różnym kultom, nie zdołała z 
siebie wyłoń ć własnego nowoczesnego 
repertuaru . Pod tym względem zresztą 
R eduta podzieliła los w szystk ;ch tea ­
trów  polskich, nie inspiruje, bierze ma-

terja ł przypadkow y.
W Krakowie gra Reduta teraz dwie 

sztuki polskie: jedną normalną, rodzin­
ną komedję, drugą — oryginalną gro te­
skę społeczną.

Uwaga Krakowa skupiła się na sztu­
ce pierwszej; jest nią „Egipska pszeni­
ca" Marji Jasnorzcw skiej (Pawlikow­
skiej), w łaśnie byłem na jej 25-tem 
przedstawieniu. Sztuka ta  nie stoi na 
wysokości utw orów  lirycznych tej po­
etki, ma ładny, czasem  zręczny, cza­
sem poetyczny dialog, ale naogół zala­
tuje — KiedrzyńsŁim, przez to, że zbyt 
serjo traktuje m arne zdarzenia i m ar­
nych ludzi. J e s t też pew ien rys niby 
satyryczny: mąż zarzuca żonie, że jest 
niepłodną! W  dzisiejszych czasach ta ­
kiego męża chyba trudno spotkać. W 
kilkanaście lat później następuje tryumf 
niew iasty nad złośliwym mężem: nie
ona była winna, lecz on, ona bowiem 
robi sobie dziecko, i to  z przybranym 
synem swego męża. Ten tryumf zwa­
bia do teatru  dzisiejsze neo - emancy­
pantki, robi się pew ien zgiełk około 
dziecka t. zw. — chcianego, ale szko­
da właśnie, że au torka ziarnko pszeni­
czne swojej satyry  ukryła wśród plewy.

(Dokończenie nastąpi),

Karol Irzykowski.

Przegląd prasy
PROCES BRZESKI.

Cała niezależna prasa  przepełniona 
jest sprawozdaniam i, artykułam i, przy­
pomnieniami związanemi ze spraw ą 
brzeską. Oczywista wszystkiego, co by 
należało pisać dzienn.ki me mogą. O łó­
w ek cenzorski jest bardziei zaostrzony, 
niż zwykle. Czytelnik jednak nauczył 
się już czytać między wierszami.

„Gazeta Bydgoska" pisze:
„Sprawa brzeska nie przestała być 

wciąż ropiejącą raną w sumieniu Naro­
du Polskiego. To też zainteresowanie 
procesem odwoławczym jest ogromne*.

A dalej „G azeta Bydgoska" podnosi, 
że wznowiony proces nasuw a wiele bo­
lesnych wspomni ań.

„Przypomina sobie społeczeństwo w 
szczegółach ów wstrząs moralny, jaki 
przeszedł przez Polskę, jak długa i sze­
roka na wieść o aresztowaniach posłów 
z opozycji przed wyborami eejmowemi 
w roku 1930, na wieść o wywiezieniu ich 
w dziwmy ch warunkach do kazamat 
brzeskich i o sposobie ich traktowania 
przez dozorców więzienia z Kosikiem- 
Biernackim, Ryszankiem i Kaciukiewi. 
czem na czele. Przypomina sobie spo­
łeczeństwo owe żywiołowe protesty prze 
ciwko Brześciowi ludzi nauki, profeso­
rów polskich akademij, i wszystkich 
zdrowych odłamów Narodu Polskiego. 
Przypomina sobie opinję świata o tej 
czarnej plamie polskiej i ostre interpe­
lacje w naszych ciałach ustawodaw­
czych, w Sejmie i w Senacie".

Oczywiście prasa „sanacyjna n iety l­
ko stara  się zbagatelizować proces, da­
jąc nader skrócone i zupełnie tenden­
cyjne spraw ozdania, ale wręcz fałszuje 
jego przebieg.

O sumienności sprawozdawczej ,.sa­
nacyjnych" dzienników i „bezstronno­
ś ć "  z ich strony w informowaniu czy­
telników świadczyć może bebesow ska 
„Walka", która nietylko żc nie podaje 
oświadczeń adw. Berensona, ani tow. 
Libermana, ale w ręcz niezgodnie z praw  
dą oświadcza, że oskarżeni zrzekli się 
obrony przez usta tow, Libermana tyl­
ko dlatego, że przew odniczący nie po­
zw olił mówić tem u ostatniem u o tenden  
cyjnie dokonanych przed proces em b rze  
skim zmianach w  Sądzie Apelacyjnym.
0  tern, że Sąd ponownie odrzucił wnio­
sek o wyłączenie sędziego Chodeck'ego
1 że wtedy dop:ero oskarżeni zrzekli się 
obrony —  sumienne pismo nie wspomi­
na.

„Kurjer Polski" zupełnie pomija pierw  
sze przem ówienie tow. Libermana, tó  
jest to, co  on mówił o roli sędziego Cbo- 
deckiego, co chciał mówić o s. W y- 
czyńskim, a na co nie zezw olił p. p rze­
wodniczący, nie daje słowa o tem, co 
mówił o Brześciu i o tem jak zmień ono 
przed procesem, dzięki zniesieniu nieu­
suwalności sędziowskiej — cały w ydział 
III Sądu Apelacyjnego. Zo to szeroko 
op suje, kto jak był ubrany  i co robił 
p rzed  rozpoczęciem procesu.

„Kurjer Poranny" usiłuje wmówić, że 
proces nie budzi za in teresrw an ia  i aby 
wbrew rzeczywistości udowodnić to  
tw ierdzenie rozsiew a plotki ukute gdzieś 
w zakam arkach defensywy. Twierdzi, 
mianowicie, że „spaliły na panew ce" 
„przygotowania P. P. S, C. K. W. oraz 
Stronnictwa Ludowego zarówno w Są­
dzie. jak w terenie".

„Kurjer Poranny" tw ierdzi, że „lud 
wiejski odpow iedział milczeniem" na 
naw oływ ania agitatorów  partyjnych do 
urządzenia pochodów  m anifestacyjnych 
z wsi do m iast w dniu procesu.

„Sanacyjny" organ oczyw ście nie u- 
siłuje, bo nie może napisać k to  i gdzie 
naw oływ ał do pochodów, tub próbował 
je zorganizować. N e pisze o tem. bo 
cały ten plan stworzony został w gło­
wach redaktorów  „Kurjera Porannego , 
zapłodnionych defensywiackiemi m eto­
dami. Strasznie to  zresztą przypom ina 
te  „pochodv na m iasta —znaną i dokład 
n je w I instancji procesu
brzeskiego „teorię” p. Rauzego o plano­
wanych przez Centrolew  „marszach na 
m :asta“, k tóre  miały poprzedzić „marsz
na W arszaw ę".

„Kurjer Poranny" załgał się już ta da­
leko, że lepiej wie od nas, iż O. K. R. 
P. P. S. planow ał urządzenie dem onstra­
cji w dniu rozpoczęcia procesu, że m ie­
ści się on na W areck:ej i naw et że ze­
brało się przed „lokalem O.K.R. P P.S. 
na ul. W areckiej zaledwie około 40 lu­
dzi, wobec czego z manifestacji, rzecz 
jasna zrezygnowano' ,

My, oczywiście gorzej od organu p. 
Stpiczyńskiego poinformowani, w ;emy: 
że O.K.R. P.P S. nie planow ał żadnych 
demonstracyj, że mieści sie on na ul. 
Długiej 19, a nie na W areck ej, gdzie 
jest nasza R edakcja, że wreszcie zarów ­
no przed lokalem na W areckiej (ani tak  
że zresztą na Długiej) nie zebrało się 
n iety lko 40. ale naw et 10 ludzi. Oczy­
w ista przychodzili, jak normalnie, n te- 
resanci, pracow ali norm alnie zecerzy, 
redaktorzy, urzędnicy, odbywały się 
zw ykłe zebrania. Ale nikt „przed lo­
kalem się nie zbierał". S-ek.
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Budżet Min. Oświaty w Sejmie
Dokończenie wczorajszego sprawozdania

Po referacie posła Zdzisława Stroń- 
skiego (B. B.) zabrał głos minister oświaty 
Jędrzejewicz, witany oklaskami, niczem pri- 
madonna, przez posłów z B. B,

W  krótkich słowach minister wyraził żal, 
iż nie mamy pieniędzy na powszechne na­

uczanie w tym rozmicrze, żeby wszystkie 
dzieci w wieku szkolnym mogły być1 w szko­
le, poczem przeszedł do omówienia ostat­
nich wypadków na wyższych uczelniach.

Z* tej wysokiej trybuny — jak powiada 
p. minister — protestuje on przeciwko wy-

272!
Pierwsze wydanie wczorajszego „Ro­

botnika" uJegło konfiskacie w związku 
ze sprawą brzeską. Cenzora mianowicie 
skreśliła kilka słów ze sprawozdania 
na pierwszej stronicy oraz kilka zdań

Nowe redakcje w Magistracie

z oświadczenia w sądzie tow. H. LI- 
BERMANA.

Jest to 272-ga konfiskata naszego pi­
sma za rządów pomajowych, zarazem 
12-ta w roku bieżącym.

Delegacja zarządu Zw. zaw. prac. 
kom. i inst. użyt. publ. (W arecka 7) 
przyjęta została we wtorek, 7 b. m. 
przez prezydenta miasta ini. Z. Słomiń- 
skiego w sprawie dokonanego wymó­
wienia pracy 41 pracownikom‘Zakładu 
Oczyszczania Miasta.

Redukcja objęła wyłącznie pracowni­
ków etatowych, co obciąży kasę miej­
ską emeryturami, gdyż na miejsce zwoi 
nionych mają być przyjęci na niższych

warunkach pracownicy dniówkowi. Pre 
zydent miasta odpowiedział, że zbada 
tę sprawę, kasa miejska bowiem nie 
może ponosić z tego tytułu uszczerbku.

W sprawie zaniehcania stosowania 
w Z. O, M. wskaźnika drożyźnianego, 
prezydent miasta oświadczył, że musi 
on być skasowany, prawdopodobnie od 
1 marca, gdyż nie jest już obecnie sto­
sowany we wszystkich pozostałych 
przedsiębiorstwach miejskich.

Po likwidacji „Teatru Artystów"
Ajencja B, I. P. donosi:
W wyniku dwudniowych konferencyj 

odbytych w Inspektoracie Pracy pod 
przewodnictwem inspektora Szumskie­
go, z udziałem przedstawiciela zarzą­
du głównego Z, A. S. P-u, głównego za­
rządcy spółki p. n. „Teatr Artystów", 
J. Pawłowskiego oraz delegatów zain­
teresowanych pracowników, p. J. Paw­
łowski zgodził się wydać odpisy umo­
wy, która była zawarta z gronem aka­
demików, zaangażowanych w  liczbie

17 w charakterze bileterów-kootrole- 
rów, oraz wydać każdej osobie odpo­
wiednie zaświadczenie o należności za 
pracę, celem przedstawienia w sądzie 
Pracy, gdzie zainteresowani będą do­
chodzili swych praw na majątku spółki. 
Takie zaświadczenie mają być wydane 
również personelowi technicznemu.

Na poprzedniej konferencji w Inspe­
ktoracie Pracy załatwiono analogicznie 
pretensje artystów tego teatru i staty­
stów.

ObrazKi z Japonii
■

' *:
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Na dworcu stolicy japońskiej Policja J da... „Ważne" to  dla państwa wydarze­
nie wpuszcza nikogo na peron. Znajduje j nie spowodowało mobilizację policji 
się tam bowiem 5-letnia córeczka Mika- - i t. p. środki ostrożności. /

Polscy tenisiści w Szwecji

I

Trzej polscy tenisiści: Jędrzejowska, j klubem szwedzkim A, I, K,, 9>jagająę 
^oczyński, Wittmaa, rozegrali mecz z  I remisowy .wynik 4j4

padkom bicia (?!) oraz obrzucenia jajami 
profesorów. Potępia to w najwyższym sto­
pniu i nazywa to „przejawem zdziczenia i 
tchórzostwa". W tym momencie pomiędzy 
posłami B. B. a posłami z opozycji nastę­
puje wymiana okrzyków i marszałek przy­
wołuje posła Rybarskigo do porządku.

Następnie przemawiali posł. Kornecki 
(KI. Nar.), Weiykanowicz (KI. Ukr.), Szy­
szko (BB.) i Puljan (Ch. D.).

Na tem przerwano obrady.
Dzisiaj o godz. 10 rano dokończenie dy­

skusji nad budżetem Oświaty, poczem roz­
patrywane będą budżety Komunikacji oraz 
Spraw Wewnętrznych.

Na porządku dziennym ponadto kilka 
rządowych projektów ustaw w pierwszym 
czytaniu.

Najbliższe posiedzenie 
Senatu

Najbliższe posiedzenie Senatu odbędzie 
się dnia 15 b. m. o godz, 10 m. 30 rano.

W odpowiedzi
na kłamstwa „Walki"

We wtorkowej „Walce" oTganie BBS. 
ukazała się triumfująca wzmianka o rze- 
komem przejściu „hufca" Czerwonego 
Harcerstw a pod „sztandary odrodzone­
go socjalizmu", t. zn, pod sztandary be- 
besowskiej organizacji oświatowej. 
Wzmianka ta  jest kłamliwa. Cała spra­
wa przedstawia się, jak następuje.

Przed kilkoma tygodniami Rada Huf­
ca Warszawskiego Cz. H. dowiedziała
0 niekulturalnem zachowaniu s ę b. 
przodownika 6-ej Gromady, Henryka 
Fronczaka, oraz jego najbliższych. Mło­
dzieńcy ci od pewnego czasu upijali się
1 w  słanie nieźbyt trzeźwym przycho­
dził'. do lokalu robotniczego. Ich stosu­
nek  do dzieci, przebywających na tej 
dzielnicy, był wybitnie niewychowawczy 
i naganny. Wobec tego zanosiło się na 
usunięcie wym enionych od pracy har­
cerskiej. Henryk Franczak w  przewidy­
waniu, że będzie usunięty, nawiązał kon­
tak t z mieszczącym się w tym domu 
(Leszno 53) bebesowskim Związkiem P :e 
karzy, przeniósł do Związku potajemnie 
inwentarz 6-ej Gromady oraz począł na­
mawiać harcerki i harcerzy do zdrady. 
Istotnie, na zebraniu 6-ej Gromady w 
niedzielę, 5 b. m., większość na wezwa­
nie Fronczaka wyszła z sali (na zebra­
niu było 19 dzieci i młodzieży), ale tylko 
po to, aby za godzinę wrócić do lokalu i 
wyjaśnić, iż zrobili to  w obawie przed 
nieprzebierającym w środkach Francza­
kiem. Kłamstwo więc „Walki" stresz­
cza się w tem, iż:

1) nie żaden Hufiec przeszedł do BBS., 
lecz kilku ludzi z Franczakiem (aby po­
większyć rozczarowanie „Walki" poda­
jemy, iż Hufiec Warszawski liczy sześciu 
set członków):

2) żadna rezolucja nie była przedsta­
wiona na zebraniu ani głosowana, nawet 
żaden okrzyk przeciwko Cz. H. na ze­
braniu, ani poza lokalem nie padł. W ia­
domo tylko, że Franczak na bebesow­
skim ju t terenie zbierał jakieś podpisy 
wśród naiwnych, łapanych tu i owdzie 
dzieci.

Kiedyś już BBS. założył „Harcerstwo 
Robotnicze im. Marszałka Piłsudskiego".
Inheres został zamknięty przez wkrocze­
nie prokuratora: okazało się, iż były
tam poważne nadużycia pieniężne na 
szkodę społeczeństwa. Obecnie B.B.S. 
próbuje znowu i zaczyna od... rozpitej 
młodzieży, która ma kierować ich „har­
cerstwem".

Co do rynsztunku i sztandaru, to jest 
to  własność T. U. R., wobec czego Hen­
ryk Franczak popełnił kradzież, za co 
będzie pociągnięty do odpowiedzialności.

Cała sprawa ma więc posmak raczej 
kryminalny: w tych warunkach trudno 
mówić o ideałach.

Rada Hufca Warszawskiego 
Czerwonego Harcerstwa T.UR.

Wyjaśnienie
Wobec fantastycznej notatki we wczo 

rajszej „Walce" o rzekomym przejścia 
do B. B. S. grupy robotników, pracują­
cych w Zakładzie Oczyszczania Mia­
sta, wyjaśniamy, że p.. J. Łuczak i J, 
Borowiak, podpisani pod odnośną „de­
klaracją", zostali usunięci z P. P. S. już 
przed dwoma laty  i nie należeli tak sa­
mo do żadnego klasowego związku za­
wodowego, Redakcja „Wałki* powin- 
naby mieć trochę więcej poczucia śmie 
szności.
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Olbrzymia manifestacja
socjalistów niemieckich

BERLIN, 7 lutego (ATE). Organizacja 
„Żelaznego Frontu", jednocząca milicję 
socjalistycznych związków zawodowych 
Reichsbanner, oraz robotnicze "związki 
sportowe urządziła dziś wieczorem w 
Lustgartenie olbrzymią manifestację na 
znak protestu przeciwko ostatnim wy­
darzeniom politycznym w związku z u- 
tworzeniem rządu Rzeszy. W manife­
stacji tej wzięło udział również kilka 
tysięcy komunistów. Łustgarten nie 
mógł pomieścić wszystkich uczestników 
manifestacji, tak że wielka część ma­
nifestantów pozostała na ulicach przy- 
legających. Przemówienia wygłosili po­

słowie socjalistyczni Kinstler oraz prze 
wodmczący partji socjalistycznej Weis, 
który w ostrem przemówieniu napięt­
nował zachłanność polityczną reakcji, 
zagrażającą egzystencji najszerszych 
warstw robotniczych. Mówca stwierdził 
iż spotaniczne oburzenie spowodowało 
dzisiejszą manifestację w rozmiarach 
nieuotowanych od dni listopadowych 
r, 1918. Naród niemiecki winien w dniu 
5 marca zająć wyraźne stanowisko wo­
bec osób i prądów odpowiedzialnych 
za ostatnie wypadki oraz za systema­
tycznie szerzone zdziczenie polityczne.

Protest gabinetu tow. Brauna
BERLIN, 7 lutego (ATE). Rząd pru­

ski złożył dzisiaj w sekretarjacie try­
bunału w Lipsku skargę przeciwko 
ostatniemu rozporządzeniu prezydenta 
Rzeszy, usuwającemu rząd Brauna od

władzy. Skarga zawiera 16 stron pisma 
maszynowego. Odpis skargi przesłany 
został dzisiaj rządowi Rzeszy do oświad
czenia się.

Sprawa wyborów
do Sejmu prusKiego

BERLIN, 7 lutego (ATE). Komisja 
stała sejmu pruskiego uchwaliła dziś 
13 głosami hitlerowców i niemiecko-na 
rodowych, że nowe wybory do sejmu 
pruskiego winny się odbyć jednocześ­
nie z wyborami do Reichstagu, t. j. w

dniu 5 marca. Przedstawiciele centrum, 
socjalistów oraz komunistów założyli 
protest przeciwko dekretowi prezyden­
ta Rzeszy i nie wzięli udziału w głoso­
waniu.

Rząd Rzeszy
a partja Komunistyczna

BERLIN, 7 lutego (ATE). „Deutsche 
Allgemeine Ztg.“ donosi, że przywódca 
partji komunistycznej poseł Pieck o- 
świadczył wczoraj przedstawicielom 
prasy, iż partja komunistyczna jest w 
posiadaniu dowodów, że Ministerjum 
Spraw W ewnętrznych Rzeszy zamierza 
zawiesić w czynnościach partję komu­
nistyczną w czasie pomiędzy terminem 
wręczenia list wyborczych a 5 marca.

W ten sposób czynniki rządowe chcą 
uniemożliwić partji komunistycznej pra 
ce orgr.t.'zacyjne w z a  iązku z  nadchodzą] 
cemi wyborami. Dziennik utrzymuje, 
że w takim wypadku partja komuni­
styczna zdecyduje się wydać hasło, aby, 
członkowie i zwolennicy partji komuni- 
stycznej oddali swe głosy na listy so­
cjalistów.

Krwawe starcia
przeciwników politycznych

BERLIN, 7 lutego (PAT), W ciągu 
ubiegłej nocy doszło do licznych starć 
politycznych zarówno w stolicy, jak 
i w prowincjonalnych miastach Rzeszy. 
W Berlinie w różnych dzielnicach mia­
sta wynikły bójki, w których 4 osoby 
raniono ciężko i wiele lżej, W Hambur­
gu w starciu komunistów z hitlerowca­
mi postrzelony został śmiertelnie jeden 
komunista. W Bonn został ciężko ran­

ny hitlerowiec. W Leising (Saksonja) 
po zebrania Żelaznego Frontu wywiąza­
ła się bójka pomiędzy hitlerowcami a 
członkami ugrupowań lewicowych, 7 
osób raniono, przyczem jeden członek 
Reichsbanneru otrzymał ciężki postrzał 
w brzuch. W Rosenheim komuniści za­
atakowali przywódcę szturmsuwki hille-
rcynkiej.

h :_

Przyszły rząd
Stanów Zjednoczonych

LONDYN, 7 lutego (ATE). Z Nowego 
Jorku donoszą, że prezydent Roosevelt 
zatwierdził przed swym wyjazdem do 
Jacksonville definitywną listę przyszłe­
go rządu. Skład przyszłego rządu pre­
zydenta Roosevelta będzie następujący: 
sprawy zagraniczne — senator Hull, 
skarb — senator Glass, sprawy we­
wnętrzne — senator Cutting, prokura­

tor generalny — senator Valsh, han­
del — bankier Strauss z Nowego Jorku, 
poczty i telegrafy — Jam es A. Farley, 
który kierował akcją wyborczą w cza­
sie ostatnich wyborów prezydenta. Mi­
nistrem pracy jest kobieta — miss Frań 
cis Perkins, dotychczasowy komisarz 
pracy w Nowym Jorku.

Zgon znanego polityka
GENEWA, 7 lutego (ATE). Dziś zmarł 

tu  w wieku la t 87 dir, Albert Jerzy Appo- 
nyi. Zmarły odegrał w życiu swego kraju

wybitną rolę. Od 1924 r. był stałym repre­
zentantem Węgier w Lidze Narodów.
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Dalsze szczegóły wybuchu
w fabryce Renaulta

Dalsze szczegóły eksplozji w zakła­
dach automobilowych Renaulta w Pa­
ryżu są następujące: W skutek eks­
plozji został całkowicie zerwany dach 
w budynku, w którym nastąpił wy­
buch i przerzucony na sąsiedni budy­
nek, gdzia zajętych było 100 robotni­
ków. Pod ciężarem tym dach załamał 
się, grzebiąc pod gruzami .10 robotni­
ca*

Prace nad uprzątnięciem rumowisk, 
spowodowanych przez eksplozję w fa­
bryce samochodów Renaulta, nie zo­
stały jeszcze ukończone. Liczba o ii ar, 
według ostatnich wiadomości, wynosi 
8 zabitych i 78 rannych, z których 42 
jest umieszczonych w szpitalach pary­
skich, Stan 5 rannych jest bardzo groź­
ny. Wśród 8 zmarłych zdołano ustaiifl
to te m s * *  J , /
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Dotkliwy cios w samorządy i ich pracowników
In te rw encja  Zw iązku Prac. Kom. 1 Inst. Użyt. Publ. w Polsce 
w M inisterjach S p raw  W ew nętrznych  I Skarbu

Rząd postanow i przeprowadzić usta­
wę o odebraniu samorządom wymiaru 
podatków od nieruchomości i od lokali 
— i oddaniu tego Min. Skarbu. Wieść 
o tym zamiarze Rządu poruszyła do 
głębi rzesze pracowników, zwłaszcza 
w.ększych miast, gdzie wprowadzenie 
w życie wym. ustawy pociągnie za so­
bą bardzo poważne redukcje pracow­
ników.

W sobotę, dnia 4 lutego b. r., udali 
się przedstawiciele Zw. Prac. Kom. i 
Inst. Użyt. Publ. (w osobach tow, prze­
wodnicz, St, Kowalskiego, wiceprze* 
wodn cz. tow. St. Wojdana i sekretarza 
gen. tow. St, Haupy) do Min. Spraw 
Wewn i do Min. Skarbu, celem spowo­
dowania wstrzymania tych zamierzeń. 
W Min. Spraw Wewn. przyjął delega­
cję naczelnik finansów komunalnych, p. 
Kuncewicz, a w Min, Skarbu — za­
stępca dyir. dep. podatków. Delegacja 
zwróciła uwagę Rządu na fakt, źe no­
wa ustawa pociągnie za sobą dotkliwe 
pokrzywdzenie długoletnich fachowych 
pracowników, oraz, że prawdopodobnie 
minie się z ceiem, jak już było raz po 
przejęciu egzekucji podatków przez 
władze skarbowe. Obliczenia wykazały, 
że np. w Łodzi wpływy z tytułu egze­
kucji podatków, uskutecznianej przez 
władze skarbowe wynoszą za ostatnie 
jest bezwątpienia konsekwencją przy- 
podczas gdy egzekucja miejska ściąga­
ła  z tego samego tytułu przeciętnie o- 
koło 27 tys. zł. miesięcznie. Stan taki 
jest bez w ątpim ia konsekwencją przy­
jęcia na miejsce zredukowanych facho­
wych egzekutorów miejskich — ludzi 
niewykwalifikowanych, nie mających 
nic wspólnego z czułym aparatem po­
datkowym. Pozatem delegacja zwróci­
ła  uwagę na fakt, że przecież nowa u- 
stawa samorządowa przewiduje tak ry­
gorystyczne przepisy w stosunku do sa­
morządów, ie  władze skarbowe będą 
miały całkowitą możność zabezpiecze­
nia regularnych przelewów podatko­
wych do kas państwowych.

W odpowiedzi na te  wywody dele.

gacji oświadczył nacz. Kuncewicz, że 
Min. Spraw Wewn. zasadniczo stoi na 
stanowisku nieprzekazywania Skarbowi 
Państwa wymiaru podatków od lokali 
i nieruchomości. Dodał jednak, że w 
sprawie tej decyduje min. Zawadzki i 
Rada Ministrów, więc zabiegi delegacji 
winny być skierowane do Min. Skarbu.

Przedstawiciel Min. Skarbu natomiast 
nie dał żadnej konkretnej odpowiedzą, 
a doradzał tylko, ażeby złożyć w tej 
sprawie memorjał ministrowi Skarbu.

W końcu delegacja zastrzega się 
przeciw redukcji pracowników przy 
ewent. przejęciu wymiaru podatków 
przez władze skarbowe, oraz domagała

się przejęcia równoczesnego na etat 
państwowy pracowników, zatrudnio­
nych przy funkcjach wymiarowych — 
i to tak w interesie pracowników, jak 
również kas miejskich i nawet kas pań­
stwowych. Delegacja zaapelowała, aże­
by Rząd, w razie utrzymania się przy 
tern stanowisku, zarządził wprowadze­
nie tej ustawy w życie, jaknajpóźniej, 
najwcześniej po kilku latach, celem da­
nia miastom możności dostosowania 
się do nowych warunków. 

Przedstawiciel Min. Skarbu przyrzekł 
zreferować stanowisko delegacji swo­
jemu szefów..
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Obchód 40-lecia P .P .S ,
Okręg łódzk i

W ubiegłą niedzielę odbyły się dwie 
piękne akademje dla uczczenia 40-le­
cia PPS. w Knostantynowie i Sieradzu.

W Konstantynowie sala kina była 
przepełniona, około 200 osób odeszło 
do domu, z powodu braku miejsca.

Akademję zagaił tw. Dolecki, prze- 
mawiali tow, tow. poseł Szczerkowski 
i Rapolski. W obchodzie brała udział 
Scena Robotnicza łódzkiego TUR., któ­
ra, pod kierownictwem tow. Solskiego,

odegrała bardzo dobrze sceny ze sztuki 
tow. Krzesławskiego. Zrobiły one wiel­
kie wrażenie na obecnych.

W Sieradzu w sali Teatralnej odbyła 
się Akademja. Sala była wypełniona po 
brzegi.

Przemawiali tow. tow. Grodzicka i 
Wach z Łodzi. Nastrój był imponujący.

Poza rezolucjami w sprawie 40-lecia 
PPS., uchwalono również rezolucję w 
związku z procesem brzeskim.

Ujęcie szajki sprytnych złodziejów
okradających  reem ig ran tó w  z A m eryki

.Kurjer Poznański" donosi:
Od dłuższego czasu mnożyły się wy-

Przeciwko „redukcji" sprawiedliwości
Rząd wniósł do Sejmu projekt usta­

wy w przedmiocie zniesienia sądu ape­
lacyjnego w Toruniu.

Wskazuje to, że na przeprowadzonej, 
wbrew jednomyślnym protestom zain­
teresowanych kół społeczeństwa — w 
roku ubiegłym redukcji kilku sądów 
okręgowych, Rząd nie poprzestał. J e ­
steśmy „w pełnym sezonie" przepro­
wadzanej w dalszym ciągu „wiwisekcji" 
okręgów sądowych.

Nowy projekt rządowy wywołał całą 
falę protestów na Pomorzu. 11 stycznia 
1932 r. uchwaliły solidarny protest kor­
poracje i związki m asta Torunia. Pro­
testują miasta Brodnica, Wąbrzeźno 
i inne.

W sprawie redukcji sądów okręgo­
wych w Mławie i Białej Podlaskiej 
mieliśmy okazję wypowiedzieć swoje 
zasadnicze stanowisko w kwestji zno­
szenia sądów wogóle, a sądów okręgo­
wych i apelacyjnych w szczególności. 
Każda taka redukcja nakłada na lu­
dność nowe ciężary finansowe, wywo­
łane powiększeniem się wydatków na 
wyjazdy do sądu, przeniesionego do 
odległego miasta; powoduje stratę cza-
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wodu powszechnego zubożenia, coraz 
rzadziej zwraca się o pomoc do sądu,
a wymiar sprawiedliwości staje ssę 
„luksusem" dostępnym dla niewielkiej 
ilości obywateli. Jest to więc nietylko 
redukcja sądu, ale przedewszystkiera 
dla ludności „redukcja" samej sprawie, 
dliwości, którą Państwo przez swoje 
organy sądowe ma obowiązek wymię, 
rzać. Obywatele bowiem, nie mogąc w 
pe.ni korzystać z normalnego wymiaru 
sprawiedliwości, muszą się uciekać do 
środków „domowych", do samopomocy 
przez wymierzanie sobie sprawiedliwo­
ści, „jak kto  umie i jak kto  może". Do 
„redukcji sprawiedliwości walnie, zre­
sztą, przyczyniły się już kilkakrotne 
podwyżki opłat sądowych, dokonane 
przez Rząd ponad wszelką rozumną

Co wyświetlają Kina?
ATLANTIC: „Generał Czeng".
ADRIA: „Arjana”.
APOLLO: „Romeo i Julcia1*,
ANTINEA: „Nowomodny taniec" i „U- 

łani ułani*.
BAJKA: „Hjeny nocy“ i „Kurjer sybe­

ryjski**.
COLOSSEUM: „W cieniu krzyża*.*

FłLHARMONJA Jasna s. 
COLOSSEUM Nowy$w lat19

POCZĄTEK SEANSÓW O GODZ. 5.30. 
MONUMENTALNY FILM

W CIENIU KRZYŻA
realizacji CECIL B. DE MILLE A. 

Ceny bi'etów w obydwu kinach jedna­
kowe. Bilety ulgowe i bezpłatne bez­

względnie nieważne.
Mała Sala: PRZYG3DY TOMA SAVYER'A 
z J a c k ie  C o o g a n e m . Ceny 49 gr. 199 gr.

MASKA. „Blaski i cienio miłości", 
MIEJSKI: „Pogromcy przestworzy”

M I E J S K I

„Przygody TomaCOLOSSEUM MAŁE:
Savyera**.

CASINO: „10 proc. dla mnie".
CAPITOL: „Kinoraaniak" i „Powódź". 
CR1STAL: , Wyspa tajemnio-a", 
EUROPA: „Hallo Paryż \ Hallo Berlin", 
FAMA: „Nocne sądy".
FORUM: „Mata Rari'*.
FłLHARMONJA: „W cieniu krzyża”, 
HELJOS: „Sto metrów miłości". 
HOLLYWOOD: „Serca na rozdrożu". 
KOMETA: „Kawalerowie dzikiego Zacho­

du" i rewja.

Kino K O M E T A !

DŹWIĘKOWY 
KINOTEATR 
Początek seansów: 6, 8 i 10
W Niedzielę i Święta: 4, 6 8 i 10.

Die młodzieży dozwolony.

Pogromcy Przestworzy
z udziałem: WALLACE BERRY 

CLARK CABLE
DOROIHYJORDANt 

CONRAD NAGEL 
Cenv miejsc od 45 gr do 1 zł.

W niedziele i święta kasa sprzedaje do godz 
4 pp, bilety po cenach zniżonych na powyż­

szy  łilm (na i seans).

MEWA: „Nieokiełznana'’ i „Dwa serca ’. 
i „Flip, Flap za kratami".

MIRAŻ: „Kriss" i rewja.
OAZA: „Odwieczna pieśń".
PAN: „Flip i Flap, ioh dole niedole". 

PALACE; „Ja w dzień, ty w nocy".

rhłodns 47. Pocz. 6. 8. 10.

PALACE Początek 6. 8.
Ki­
no H L ł ł l i t  Początek 6. 8, 10 

Superfilmu dźwiękowego produkcji 
ERYKA POMMERA 

realizacji LUDWIKA BERGERA.

„Ja w dzień... Ty w nocy“
Wielki film wystawowy, najpiękniejsza 

operetka iilroowa 
z muzyką W. R. HEYMANNA 

W roi. gł czarująca KUTE r.AGY i mło­
dzieńczy, wytworny FEAftANO GRAYEY

Dziś sensacyjny film

.K a w a lero w i! Dzikiego Z acM o"
W roi. gł.: Wiktor Madagen, Edmund 

Lowe. Conchlta Montenegro

Na scenie  rewja

LOS: „Ułani, ułani...”
LUX: „Cham" i „Fi/rcyk w zalotach". 
MAJESTIC: „Syn mimowoli".

ma estic
nowyśw at43 
PREM JERA

kochankow ie  1933
An n a b e l l a  i p r ś j e a n

w szampańskiej komedji

SYN M I M O W O L !
^  „OSSO" reż. C a r m e m  G alone

ROXY: „Pałac na kółkech”.
SOKÓŁ: „Wiktorja i jej huzar ’ i „W wi­

rze Paryża",
STYLOWY: „Dobroczyńca ludzkości”, 
SPLENDID: „Most przeżyć".
TRIANON: „Blaski i eienie miłości". 
TOMBOLA: „Cudotwórca" 1 „Królowa Po 

łudnia".
TON: „Szanghaj-Express".
UCIECHA: Ostatnie dni „Boczna ulica".

0  św ieże  p ro du k ty  
w kuchniach dla bezrobotnych

Zarząd Obywatelskiego komitetu pomo­
cy społecznej przyponurał zarządzającym 
kuchniami Komitetu o obowiązku niezwło­
cznego meldowania w centrali w razie nie­
odpowiedniej jakości otrzymywanych pro­
duktów. Nieodpowiednich produktów za­
rządzającym nie wolno przyjmować pod 
osobisty odpowiedzialnością, •'

Okólnik prezydenta miasta 
w sprawie pracowniczej

Prezydent Słomiński rozesłał do 
wszystkich wydziałów okólnik, żądając 
od kierowników przedstawienia w te r­
minie do 15 b. m. wykazów, w jakim 
stopniu przedstawiałyby się pod wzglę­
dem kasowym następujące zmiany wa­
runków płacy: 1) skreślenie dodatku
zasiłkowego i dodatku komunalnego, 2) 
podwyższenie kategorji pracowniczej o 
1 stopień. Pozatem obniżenie nie może 
dotyczyć tych pracowników, których 
pensja wynosi poniżej 150 zł. miesięcz­
nie. Prócz tego ci pracownicy, którzy 
otrzymują ponad 150 zł., a którym po 
skreśleniach pensja wyniesie mniej ma­
ją mieć wyrównaną pensję do 150 zł.

Okólnik prezydenta stoi w  pewnej 
kolizji z żądaniem pracowników, któ­
rzy przedstawili w  swoim czasie uchwa­
łę walnego zgromadzenia domagającą 
się odpowiedzi w terminie do 10 b. m.

Kino „dzienne”
Przy ul. Królewskiej, naprzeciw pl. 

M arszałka Piłsudskiego od paru dni za­
częło funkcjonować eksperymentalne 
kino „dzienne". Ekran znajduje się 
na lustrze, i wskutek tego można wi­
dzieć obrazy wyświetlane tak dobrze, 
jak się widzi własny wizerunek w dzień 
w lustrze.

Publiczność zbiera się na placu. Wy­
nalazcą jest inż. Kazimierz Marczewski.

Cyrk
na Pogotowie Ra unkowe

Dnia 15 b. m. o godz. 8,15 odbędzie się 
przedstawienie w Cyrku Staniewskich przy 
ul. Ordynackiej, z którego dochód przezna­
czono na Pogotowie Ratunkowe, tak bardzo 
potrzebujące materialnego poparcia.

Program doborowy i urozmaicony. Ceny 
miejsc nie podwyższone.

Przypuszczać należy, że szeroki ogół miesz 
kańców stolicy tłumnie pośpieszy do Cyrku,

Tania rew ja  
w dziein cy robotniczej

W tych dniach otwarto w sali kina „Me­
tropolis” ul. Tamka 34 Teatr Popularny pn.. 
„Tania Rewja na Powiślu".

Kierownikiem jest długoletni artysta 1 
reżyser krakowskich teatrów: Bagatela 1
Nowości, Antoni Kaczorowski. Teatr cie­
szy się powodzeniem. W zespole są arty­
ści krakowscy i lwowscy pp.: H Bohu- 
szówna, A. Wołkońska, T. Mergel, L. Leu- 
ski, Nowicki. Orkiestra pod dyr. S. Macie- 
jewicza. Początek o 6 i 9 wiecz., w nie­
dzielę o 4 pp. Ceny miejsc od 49 gr Obec­
nie jest grana rewja w 18 obrazach p. t- 
„Gwiżdżemy na kryzys”.

Z drugiej strony redukcja sądów me 
daje oczekiwanych oszczędności bu­
dżetowych, gdyż powoduje powiększe­
nie się wydatków na sesje wyjazdowe 
sądów oraz nowe wydatki, związane z 
przeniesieniem biur sądowych.

Powracając do projektowanej redukcji 
Sądu apelacyjnego w Toruniu, stwier­
dzam, że realizacja jej będzie dotkliwą 
krzywdą dla ludności Pomorza, która 
zostanie pozbawiona dogodnego i wzglę 
dnie taniego dostępu do tak ważnej 
placówki wymiaru sprawiedliwości, ja­
ką jest instanqa odwoławcza, obejmu­
jąca dotychczas swoim działaniem cale 
Pomorze polskie. M. ip. ludność powia­
tów brodnickiego, lubawskiego i dział­
dowskiego, wobec niedogodnych połą­
czeń kolejowych z Poznaniem (dokąd 
sąd apelacyjny ma być przeniesiony) 
będzie musiała tracić 2—3 dni na za­
łatwienie jednej sprawy w Sądzie ape­
lacyjnym.

Z powyższych względów protestu­
jemy kategorycznie przeciwko pro­
jektowanemu przez Rząd przeniesieniu 
Sądu apelacyjnego z Torunia do Pozna­
nia.

Henryk ŚwiątkowskL

padki okradania reemigrantów z Ame­
ryki w pociągach na linji Gdynia-War­
szaw a. W ostatnich miesiącach jedne­
mu reemigrantowi ukradziono 1000 do­
larów, a dwom innym zabrano po 800 i 
40 dolarów w czekach banknotach.

Gdy w tych dniach przybył do Gdy­
ni statek „Pułaski" z pasażerami ze S ta­
nów Zjednoczonych i Kanady, wywia­
dowcy policji wmieszali się w tłum ree­
migrantów i razem z nimi zajęli miej­
sca w wieczornym pociągu pośpiesz­
nym do Warszawy.

Niebawem odkryli dwóch osobników, 
którzy zdążyli już zawrzeć przyjaźń z 
jakimś, dobrodusznie wyglądającym Po­
lakiem amerykańskim. W przedziale 
poczęła krążyć flaszka z wódką, ścis­
kano się i całowano. W Sopocie wsia­
dło do przedziału dwóch nowych pasa­
żerów, potem znowu dwóch w Gdań­
sku i dwóch w Pelplinie. Gdy Amery­
kanin był zupełnie pijany, a współto­
warzysze podróży dobierali się do je­
go portfelu, wywiadowcy weszli dó 
przedziału i pod groźbą użycia broni, 
ujęli ich, wysadzili na stacji w Lasko- 
wicach poczem przywieźli do Gdyni.

Tu stwierdzono, ie  są to rejestrowa­
ni zawodowi złodzieje, z których każdy 
był zaopatrzony w okresowy 15-dnio- 
wy bilet kolejowy. Sędzia śledczy za­
wiesił nad nim areszt prewencyjny. 
Wszyscy są stałymi mieszkańcami W ar 
sza wy.

Tajemniczy trup robotnika
w ho te lu  dw orcow ym

W Kaliskach pod Starogardem miesz 
kał od dłuższego już czasu w hotelu 
dworcowym niejaki Józef Bednarek, 
pracują'V w tartaku Chmarzyńskiego, 

Bednarek codziennie regularnie opusz- 
swoje m eszkan-e na pierwszem piętrze, 
udając się do pracy Był on człowiekiem 
spokojnym, wiodącym skromne życie.

Pewnego dnia w hotelu nastąpiło 
wielkie poruszenie. Bednarka nie wi­
dziano już od trzech dni. Postanowiono 
więc, po wspólnej naradzie służby ho­
telowej, zbadać przyczyny jego tajem­
niczego zachowania się. Przynieś ono 
drabinę i oparto ją o okno mieszkań: 
Bednarka. Naczelnik stacji, wszedłszy 
na drabinę, zajrzał przez okno i struch­
lał: Bednarek leżał nieżywy.

O stwierdzonym fakcie zgonu powia-

Dziś w Radjo
11.40 — 11.50 Przegląd Prasy. 11.50 — 

11.55 Komunikat meteorologiczny. 11.58 — 
12.05 Sygnał czasu. Hejnał. 12 05 — 12.10 
Odczytanie programu. 12.10 — 12,30 Płyty 
gramofonowe. 12.30 — 12.35 Komunikat 
PIM, 12,35 — 14.00 Koncert szkolny z Fil­
harmonii Warsz 14.00 — 15.10 Przerwa. 
15.10 — 15.25 Komunikaty Gospodarcze 
15.25 — 15.35 Recytacje w wyk. Tadeusza 
Bocheńskiego: 1. Z. Krasiński: Pożegnanie. 
Z H. Sienkiewicz: Śmierć Podbipięty z
„Ogniem i mieczem". 15 35 15.50 „Jak
oszczędzają u nas i gdzieindziej *' —- wygł, 
p. Romana Dalborowa. 15 50 — 16.25 Kon­
cert wokalny. 16.25 — 16.40 Lekcja języ­
ka francuskiego, 16.40 — 17.00 „O poezji 
chińskiej" 17.C0 — 17.40 Koncert z płyt 
gramofonowych, 17,40 — 17.55 Odczyt p. t. 
„Europa dziś i jutro", 17.55 — 18.00 Pro­
gram na dzień następny". 18.00 — 19.00 
Muzyka lekka. W przerwie: Wiadomości 
bieżące 19.00 — 19.20 Rozmaitości. 19.20 
— 19.30 Komunikat rolniczy. 19.30 — 19,45 
Kwadrans literacki „Prawdziwa sztuka ży­
cia" Kornela Makuszyńskiego. 19.45 
20.00 Prasowy Dziennik Radiowy. 20.00 — 
21.30 Muzyka lekka. W  przerwie: 20.55 
21 00 Wiadomości sportowe. 21.00 — 2105 
Dodatek do Prasowego Dziennika Radio­
wego. 21.30 — 22.15 Słuchowisko „Przygo 
da” pg. Pontoppidana. 22.15 — 22.55 Mu­
zyka taneczna. 22.55 — 23.00 Komunikat 
meteorologiczny i policyjny, 23,00 — 24 00 
Muzyka taneczna.

domiono natychmiast sąd w Starogar­
dzie. Tajemnica śmierci robotnika zo­
stała niewyjaśniona.

Bezpłatne dożywianie dzieci 
bezrobotnych

Od marca 1931 r. istnieje bezpłatna 
kuchnia dla dzieci bezrobotnych n* 0 -  
chocie (Przemyska 18). Kuchnia stano­
wi autonomiczną sekcję Warszawskie­
go Oddziału Robotniczego Towarzyst­
wa Przyjaciół Dzieci, utrzymuje saę wy­
łącznie ze składek i ofiar; prócz paru 
niewielkich subwencyj od Zarządu Głó­
wnego Robotniczego Towarzystwa Przy 
jaciół Dzieci od nikogo żadnych subsy­
diów nie dostaje, a dzieci potrzebują­
cych obiadu jest coraz więcej.

Prosimy o poparcie!

Komitet Dożywiania Dzieci 
Bezrobotnych na Ochocie 

przy Rob. Tow, Przyf.
Dzi«d.

Fow a dzielnica 
willowa

Komisja do spraw regulacji i zabudowy 
miasta, działająca na prawach magistratu, 
przyjęła plan zabudowania terenu otoczo­
nego ul. Dygasińskiego, Bohomolca, Promy­
ka i Gomółki na Żoliborzu. W obrębie te­
go obszaru przewidziane jest przeprowa­
dzenie nowej ulicy, równoległej do Dyga­
sińskiego, dzięki czemu umożliwione będzie 
racjonalne zabudowanie tego obszaru, prze 
znaczonego na budowle o typie szerego­
wym i willowym.

Poranek Artystyczny 
na L.O.P.P.

W nadchodzącą niedzielę, dn. 12 b, m. 
odbędzie się w wielkiej sali kina „Colos­
seum", Poranek Artystyczny organizowany 
przez Komitet Stołeczny L. 0. P. P na za­
silenie funduszów Ligi,

Bogaty i interesujący program ozdobiony 
jest nazwiskami tak wybitnych artystów 
jak: Źelska, Boroński, G ierasiński, Walter 
i inni.

Początek poranku punktualnie o godz. 
12-ej w południe.



„ROBOTNIK", czwartek, 9 lutego 1933 N r.

Trzy ofiary zawodów życiowych
24-letnia Leokadja Sobótka, otruła 

się kwasem octowym w bramie domu 
Wronia 50.

— 17-Ietnia Stanisława Ostrowska, 
bez zajęcia, również napiła się esencji

octowej w bramie domu Uniwersytec­
ka 5.

— 38-ietnia Marja Rykowska, otruła 
się nieznanym proszkiem nasennym.

Dwie ofiary nieostrożności
W schronisku miejskiem dla bezdom ­

nych na Annopolu, w skutek nieostroż­
ności m atki, został o truty amoniakiem 
półtoraroczny Leon Korytkowski.

— Podobny w ypadek miał miejsce 
przy ul. W roniej 35, gdzie również zo­

stał o tru ty  amoniakiem półtoraroczny 
Janusz Przybytniak. W obydwu w ypad 
kach ofiarom nieostrożności rodziców 
pomocy udzieliło Pogotowie i po  prze- 
płókaniu żołądka, pozostaw iło na le­
czeniu w  domu.

Zbiorowe zatrucie gazem
Przy ul. Sierakowskiej 4, zachoro­

w ały nagle z objawami zatrucia  dwie 
rodziny, zam ieszkujące na parterze, ra ­
zem osiem osób: Chana i Luzer M ord- 
kowiczowie, oraz 2 dzieci, z drugiej 
rodziny zaś M endel i Szajndla Gold- 
bergowie i rów nież 2 dzieci. P rze raże ­
ni sąsiedzi zawiadomili po liqę , k tó ra  
stw ierdziła zatrucie gazem świetlnym.

Śmierć przy pracy
Nocy ubiegłej na dworcu Głąwnym, 

52-letni Ju ljan M yszkowski, num erowy 
kolejowy, po  przeniesieniu bagaży pod­
różnego do pociągu, po wyjściu z w a­
gonu, zasłab ł nagle i upadł n a  stopień. 
Koledzy —  numerowi przenieśli n ie ­
przytom nego M. do kancelarji dyżur­
nego ruchu. Przybyły tam w krótce Le­
karz  Pogotow ia stw ierdził śmierć M y­
szkowskiego, praw dopodobnie w sku­
tek  ataku  sercowego.

Wypadek w szkole
Przy ul. Złotej 53, w gmachu pań­

stwowego gimnazjum m ęskiego im. J o ­
achima Lelewela, uczeń 14-letni Zdzi­
sław  Ptaszyński, p o  skończonych lek­
cjach, upad ł na schodach ta k  n ie fo r­
tunnie, że złam ał p raw ą nogę. Po udzie 
leniup omocy, Pogotowie przew iozło 
chłopca do szpitala Dz. Jezus.

Marymont otrzyma
oświetlenie elektryczne

N a sk u tek  sta rań  podjętych przez  zarząd  
Tow. przyjaciół M arym ontu u  p rezyden ta  
miasta, w inspekcji elektrycznej m agistratu  
odbyła się konferencja z udziałem  d e lega­
tów zarządu tego Tow., na  k tórej ustalono 
program  prac  zw iązanych z  oświetleniem 
Dolnego M arym ontu (t. zw. Potoku). W  
pierwszym  rzędzie ośw ietlone będą  ul K a- 
medułów od Potockiej do  w ału  B ielań­
skiego na  długości 114 km. N astępnie prze 
dłużone będzie ośw ietlenie elektrycznością 
ul, Potockiej od M arji K azim iery do  K a- 
m edułów i ul. Ja n a  Trzeciego rów nież do 
ul. K amedułów. G ęsto zam ieszkały Dolny 
M arym ont jest do tąd  pozbaw iony wogóle 
ośw ietlenia ulicznego.

N adto m ieszkańcy pow yższych ulic zgło­
sili chęć przy łączen ia ' swych m ieszkań do 
ulicznej sieci elektrycznej .

Robotnicy gazowni stwierdzili, iż p ę ­
k ła  ru ra  umieszczona w ziemi na pod­
wórzu, ulatniający się gaz przedostał 
się p rzez fundam enty do wspom nia­
nych m ieszkań parterow ych.

Wypadki samochodowe
N a rogu ul. Pańskiej i  M arjańskiej, sa­

m ochód przejechał ucznia, 14-letniego H er- 
sza C ytryna, k tó ry  doznał złam ania lewego 
podudzia.

—  P rzed  domem N alew ki 39, dostał się 
pod sam ochód 70-lefni Norm a Dembiner, 
kupiec z  Opoczna, doznając poranienia 
gtowy.

Brykiety
dla uboższej ludności

W celu udostępnienia opału uboższej 
ludności, M iejskie zakłady opałow e w pro­
w adziły do sprzedaży brykiety  w cenie 14 
zł. za  tonę bez dostaw y i 18 zł. loco p i­
wnica. Są to bry ły  wagi 1 i 3 kg. B rykiety 
są  w szerokiem  zastosow aniu na Z acho­
dzie.

Syn mimowoli
dzisiaj w kinie „Majestic”

Dziś wchodzi na  ekran k ina „M ajestio” 
błyskotliw a kom edja francuskiej wytwórni 
Osso „Syn m im ow oli', w której pod egidą 
reżyserską znakomitego Carm ine G ailona 
ro le  główne g ra ją  dwie czołowe vedetty  P a­
ryża filmowego: A nnabella i A lbert P rójean, 
N a szczególne zaznaczenie zasługuje fakt, 
że w ro li syna... mimowoli P re jean  m iał moż 
ność rozw inięcia całej skali swego bogatego 
ta len tu : od  obw iesia ulicznego do  w ytw orne­
go światowca, W  pozostałych ro lach  wdzięcz 
ne pole do popisu znajdu ją: G aston Dubose, 
chluba K om edji F rancuskiej, G uy Sioux, 
zwany francuskim  H aroldem  Lloydem, świet 
ny komik K erny oraz wschodząca gwiazdka 
ekranu, Simone Simon. (X.),

STUDENTKA w ydziału m atem atyczno- 
przyrodniczego poszukuje lekcyj. S pecjal­
ność; niemiecki, m atem atyka. Uczy także 
dorosłych. Dzwonić: 12-07-52,

Co grają w Teatrach?
TEATR „ATENEUM ". Dziś i codziennie 

kom edja B ernarda Shaw a „M ajor B arba­
ra" . W  roli głównej Stefan Jaracz ,

Z OPERY. Dziś w operze „R igoletto’ od­
będzie się w ystęp znanego tenora włoskiego,

M A R JA  PRZYBYŁKO POTOCKA 
I ALEKSANDER W ĘGIERKO 

w granej obecnie z w ielkiem  powodze­
niem  w sztuce francuskiej, „Kobieta, k tó ra  
kupiła  sobie m ęża".

WIADOMOŚCI SPORTOWE
Polska sztafeta na 7 miejscu

W drugim dniu m iędzynarodowych 
igrzysk narciarskich  w Insbiuku, odbył 
się drużynowy bieg sztafetow y 4 x  10 
km. Do biegu stanęło  11 narodów, m ia­
nowicie: W łochy, A ustrja, Niemcy,
Polska, Czechosłowacja (dwie ekipy), 
Jugosław ja, Bułgarja, W ęgry, Rumunja 
i Szwecja, S tart nastąp ił popołudniu 
przy  pogodzie słonecznej i ciepłej, co 
w płynęło nader niekorzystnie na  w a­
runki śnieżne, i ta k  już fatalne z po­
wodu nagłej odwilży ostatnich dni. 
W skutek niekorzystnych w arunków  
śnieżnych, m usiano zmienić pierw otnie 
wyznaczoną trasę, tak , że bieg roze­
grał się po  wielkim okrężnym  obwo­
dzie, k tó ry  m usiał przebiec każdy  za­
wodnik poszczególnej sztafety.

Pierw sze miejsce uzyskała sztafeta 
szw edzka w  czasie 2:49:04 sek., Cze­
chosłowacja 2:57:34, Austrja, Niemcy, 
W łochy, Czechosłowacja II (HDW). 
Polska, Jugosław ia, W ęgry, Rumunja, 
Bułgarja.

W  sztafecie polskiej najlepszy czas 
miał Marusarz Andrzej, k tóry  przebył 
swoje 10 kim, w czasie 46:06,45.

Mecz bokserski 
Elektryczność—Makabi

W  sobotę o godz. 20 odbędzie stę w 
lokalu Skody przy ul. Nalewki 2a bar- 1

Dr. STEFAN KRAMSZTYK.

Zycie i dzieło Alfreda Grotjahna,
lekarza—socjalisty

(Ciąg dalszy).

W  r. 1918 na parę  tygodni przed 
przew ro tem  piszący te  słow a miał 
możność odwiedzić Grotjahna w jego 
urzędzie w M agistracie berlińskim i 
przeprow adzić z nim dłuższą dyskusję. 
Grotjahn był w owym czasie zupełnie 
zrezygnow any co do przyszłości N ie­
miec, tw ierdził, że w zrastający spadek 
urodzeń i luki, uczynione przez wojnę 
w  składzie ludności nie pozwolą na dal 
szą ekspansję narodu niem ieckiego i 
że przyszłość należeć będzie teraz do 
narodów  słow iańskich. I oto ten tak 
nastaw iony  uczony, posiadający niezwy 
k łą  um ysłowość i pozbaw iony w szel­
kich przesądów  św iatopogląd politycz­
ny i społeczny, rozszerzony przytem  do 
najwyższych granic horyzont społecz­
no  - higienicznego myślenia, w  pam ięt­
niku swym, pisanym  w  roku 1931 nie 
mógł pogodzić się z ustąpieniem  Pom o­
rza, przypuszczając, że spraw a m usi być 
załatw iona n a  drodze pokojowej samo- 
określenia w sposób pomyślny dla N ie­
miec.

P rzew rót polityczny w Niemczech

w prow adza Grotjahna w r. 1920 na k a ­
tedrę un w ersy tecką, jako pierwszego 
zwyczajnego profesora Higieny Społecz 
nej, a oprócz tego zostaje on, jako czło­
nek stronnictw a socjalistycznego, obra 
ny członkiem  odrodzonego parlam entu 
Niemieckiego. Ja k o  profesor okresu r e ­
wolucyjnego i socjalista, trafia  Grothjan 
w fakultecie lekarskim  na opór sta ­
rych konserw atyw nych profesorów, — 
przedew szystkiem  oczywiście Rubne- 
ra. Pomimo to udaje mu się z biegiem 
czasu utrw alić sw e nowe stanow isko, 
zostać naw et w latach 1927 — 28 dzie­
kanem- fakultetu i wprowadzić nowych 
docentów dla swego przedm iotu.

Dz ałalność parlam entarna  nie była 
w guście Grotjahne i ograniczał on tu  
swą rolę do czynnego udziału w  p rze­
prow adzeniu nowych ustaw  dotyczą­
cych higieny i opieki społecznej. P o­
mimo to w  pam iętnikach swych z tego 
okresu zdobył s ę on na szereg głębo­
kich uwag i refleksyj, dotyczących bla­
sków  i cieniów  systemu parlam entarne 
go. „Państw o zw ierzchności (Obrigkeits

dzo ciekaw y mecz bokserski pomiędzy 
młodą drużyną bokserską „Elektrycz­
ność" a M akabi.

Program  przewiduje 8 walk.

Zawody pływackie 
dla radjosłuchaczy

Drugie zawody pływ ackie dla rad io ­
słuchaczy odbędą się definitywnie w 
W arszaw ie dn. 12 lutego na  zimowym 
basenie AZS, Zawody mają charak ter 
popularny i dostępne są  dla w szyst­
kich radjosłuchaczy bez różnicy pici v 
wieku, Polskie Radjo przeznaczyło na 
zawody dwa puhary przechodnie, 18 
żetonów i 12 dyplomów. R edakcja ty ­
godnika „Ra ofiarow ała piękną na­
grodę dla swego czytelnika, k tó ry  osią­
gnie najlepszy wynik. R edakcja „Spor­
tu  wodnego" ofiarowała puhar dla naj­
lepszego klubu, a redakcja  tygodnika 
„Sporteajtung" puhar przechodni dla 
najlepszego zespołu żydowskiego.

Zapisy przyjmuje sek re ta rja t AZS.

Obóz treningowy w Krynicy
Hokejowe m istrzostw a Polski w K ry­

nicy, jak wiadomo, nie zostały jeszcze 
zakończone, niemniej w ładze związku 
hokejowego na podstaw ie formy w yka­
zanej przez zawodników na turnieju 
ustaliły  już skład obozu treningowego, 
do którego wchodzą gracze, którzy

staat) — pisał — nauczyło się w ciągu 
tysięcy lat okryw ać pooiłośc' racyj s ta ­
nu uniformem, wstęgą i gw iazdą orde­
ru, muzyką i barwnością, gdy tym cza­
sem parlam entaryzm  w całej nagości 
w ystaw ia na pokaz swe bezsporne ludz 
kie ułomności i słabostk i; ale W istoc e 
samej parlam entaryzm  jest uczciwszy 
i czystszy, aniżeli w ydający się tak  god 
nym ustrój arystokratyczny". O kres pra 
cy Grotjahna, jako zwyczajnego profe­
sora higieny społecznej, był bardzo pło­
dny w wyniki. Liczba słuchaczy jego 
urosła wtrójnasób. Jednocześnie rozpo 
czyna on w ykłady w Akademji Admi­
nistracyjnej w W yższej Szkole Nauk 
Politycznych oraz w  założonej przez 
Gottsteina w C harlo ttenburgu Akademji 
Higieny Społecznej. Z Seminarjum je­
go wychodzi w tym czasie cały szereg 
działaczów  na  niwie m edycyny społecz 
nej, k tórzy  zajmują rozm aite stanow i­
ska urzędow e i społeczne, i odznaczają 
się rów nież w  pracy  naukowej i publi­
cystycznej.

Jed n ą  z najbardziej charak terystycz­
nych i uderzających cech umysłowości 
G rothjana była jego bardzo silna ten­
dencja do regulow ania i organizow ania 
najszerszych podstaw  życiowych. Sam 
on opow iada, że „szał ten  m usiał być 
sztucznie ham ow any” , gdyż nie m iał 
nigdy sposobności, aby te  skłonności 
w rodzone istotnie w czyn wprowadzać.

wezmą udział na m istrzostw ach św iata 
w  Pradze. W skład obozu zaliczeni z o ­
stali Stogowski (drugim bram karzem  
jest Schneider), Sokołowski, Sabiński, 
Krygier, W ołkowski, Ludwiczak, W er­
ner, M auer, Godlewski, Szenajch, a 
ponadto  Piechota, Kulig i M ichalski. Z 
tych graczy ustaw iona zostanie rep re­
zentacja, k tó ra  weźmie udział w  zaw o­
dach o m istrzostw o św iata w Pradze. 
Praw dopodobnie drużyna rep rezen ta­
cyjna rozegra przed wyjazdem m ecz z 
A m eryką w  Katowicach.

Hokejowe mistrzostwa Polski 
przełożono na koniec lutego

W obec niepopraw ienia s ię  warunków  
atmosferycznych w Krynicy, finałowe 
rozgrywki hokejowych m istrzostw  Pol­
ski odłożono na koniec bież. mieś, t, i. 
po pow rocie naszych czołowych za­
wodników  z m istrzostw  św iata w  P ra ­
dze (18—26 bm.). W wypadku, gdyby 
w Krynicy w  owym czasie nie było lo­
du, półfinały i finał odbędą się w K a­
towicach na sztucznem lodowisku. W 
każdym  razie wszystkie drużyny opu- 

] ściły już Krynicę, a zostali jedynie gra­
cze, biorący udział w obozie treningo­
wym.

p. Casawecchi. Ju tro  ukaże się operetka 
„N apoleon i T eresina".

TEATR NARODOW Y; Dziś d o  końca 
tygodnia „M ost’ Jerzego  Szaniawskiego.

Pod kierunkiem  reżyserskim  K arola Bo­
rowskiego odbyw ają się pełne próby z d ra ­
m atu Dumasa ojca „Kean".

TEATR NOWY d a je  dziś sztukę Niccode- 
miego „Cień".

TEA TR LETNI: Dziś now a kom edja S te ­
fana Krzywoszewskiego „Uśmiech H rabiny" 

TEA TR POLSKI. Dziś św ietna psycholo­
giczna sztuka „Kobieta, k tó ra  kup iła  m ęża", 

J  TEA TR KAMERALNY, Dziś i  codziennie 
„Pokój Nr. 17 n a  3 p iętrze", sztuka węgier­
skiego p isarza Z illahy’ego.

„BANDA" W TEATRZE MAŁYM. Dziś 
operetka „P iękna G ala tea"  r  Zulą Pogo­
rze lską  w ro li głównej.

TEATR „M ORSKIE OKO". Do niedzieli 
w łącznie g rana będzie rew ja  „D odatek nad­
zw yczajny". W poniedziałek  z powodu pró­
by generalnej te a tr  nieczynny.

PR EM JE R A  W  „MORSKIEM OKU". 
T ea tr „M orskie O ko" pod d y rekc ją  J e rz e ­
go Boczkowskiego w ystępuje w przyszłym  
tygodniu (we w torek) z  sensacy jną prem je- 
rą  rew ji p. t, „H um or k rzep i’ . Będzie to  jak  
wynika z ty tu łu  widowisko, oparte  na  we­
sołych sketchach, m elodyjnych i  dowcipnych 
piosenkach, a  w szystko u trzym ane w  ram ach 
przepysznej w ystaw y, jak  każe tradyc je  
„M orskiego O ka". Nowe kierownictw o a r ty ­
styczne, now e pom ysły o raz  nowy rodzaj 
w idow iska na te j popularnej scenie napew - 
no  spo tka się z  ogólnem uznaniem  publicz­
ności, U dział w te j nowej rew elacyjnej re­
wji opróoz stałego zespołu z Krukowskim, 
Skoniecznym, Żabczyńskim, K arlińską i U  a- 
wą na czele, biorą udzia ł now ozaangażow a- 
ne siły : L. Zam orska, K. Skalska, J, W iniar­
ska, J. C arnero, oraz T adeusz F renkiel. R e­
żyserem pozostaje  nada l K azim ierz K rukow ­
ski, choreografja Je n a  W oycieszki, dekora­
cje Józefa  Galewskiego, kapelm istrzu  je Iwo 
Wesby. P rem jera  wzbudziła w ielkie za in te­
resow anie.

TEATR „8 m. 30". Dziś p rzepiękna ope­
re tk a  O skara S traussa  „Kobieta, k tó ra  wie 
czego chce".

TEATR IM. ŻEROMSKIEGO (Karowa 
18). G ra  ostatn ie dni kom edję K, Łęczyckie­
go „M anekin zazdrości".

TEATR R E W JI „M IGNON". Dziś rewje 
p. t. „O statni raz  —  żegnamy w es“.

TEA TR R E W JI „M ETRO PO LIS" (Tam ­
ka 34). Dziś rew ja „Gwiżdżemy n a  kryzya".

TEATR „BOMBA" (Zamojskiego 201. 
Dziś rew ja p. t. „A może jednak przyjdziesz 
do  mnie".

CYRK STANIEW JKICH. Dziś i codzien­
nie 2 przedstaw ienia o 4 30 i 8.15, W  obu 
lwy m orskie i 14 nowych atrakcyj.

Działalność naukow o-literacka Grotja­
hna obejmowała różne dziedziny. W r, 
1929 wobec w ypływających masowo na 
powierzchnię życia dążeń reform istycz 
nych w zakresie szkolnictwa, wydaje on 
w spólnie z pedagogiem  Jungę dzieło, 
pośw ięcone reform ie szkolnej, jako 
praktyczne projekty  lekarza i pedago­
ga. Pomijając już znane rady higienisty 
co do budowy i urządzenia szkół oraz 
opieki lekarskiej w szkołę, Grothjan 
i tutaj pozostaje w ierny swemu na- 
wskroś oryginalnemu i śmiałemu sp o ­
sobowi myślenia. „W edług mego, nie­
ste ty  obecnie niem iarodajnego zdania, 
dziecko, a w ięc człow iek poniżej la t 
16, ze zdrow otnego punktu widzenia, 
nigdy nie może m ieć dość m ało szkoły. 
Nie okres życia pomiędzy 6 a 16 rokiem  
lecz w iek od 16 do 26 la t jest w łaśnie 
okresem  odpowiednim  do w chłaniania 
w iedzy”. Grotjahn tw ierdzi, że nauka 
w tedy daleko łatw iej i szybciej bywa 
przysw ajana, a przytem  z krytycyzm em  
Żadna, najbardziej wymyślna hig ena 
szkolna nic nie może pomódz, jeżeli 
m łodzież w iększą część dnia musi prze 
bywać w złem  pow ietrzu szkolnem i 
przy nudnych bezmyślnych robotach. 
Jeszcze nigdy nie było szkoły praw dzi­
wie zdrowej, i dlatego najważniejszem 
wymaganiem higieny szkolnej jest — 
możliwie mało szkoły! Nauczyciele po­
winni zadowolnić się iem, aby daw ać

CYRK STANIEWSKICH
Dziś i codziennie po 2 p rzeditaw ienia 

o 4.30 pp. i 8.15 wiecz.
W obu — pow tórzenie program u 

prem iery.
FOKI WALENDO.

Tajem niczy człow iek KANISZKOl 
Nasze popularne ceny:

o 4.30 pp, od 49 gr. do 2 zł. 
o 8.15 wiecz. od 1 zł. do 4 zł. 

UWAGA! Dziś o 4.30 dzieci p łacą  50 gr.

— 1
dzieciom dobry wzór jak wieść życie, 
a poza tem podstaw y elem entarne czy­
tania, pisania, rachow ania, nieco hi- 
storji, wiele geografji, nauki o kulturze 
i przyrodzie, mało m atem atyki. Wszyst 
ko inne pow inna szkoła pozostawić do­
mowi rodzicielskiem u, ulicy, zawodowi, 
prawom  obyczajowym i karnym , związ­
kom społecznym, stronnictw om  politycz 
nym, nieskrępow anem u czytaniu ksią­
żek, aparatom  radjowym, p rasie  i wo­
góle życiu z jego niezliczonemi w pły­
wam: św iata zew nętrznego.

R eform atorskie tendencje Grotjahna 
przejaw iają się na każdym  kroku  w  je­
go działalności. Nieswojo czuje się na 
fakultecie lekarskim  berlińskim , gdzie 
przedstaw iciele nauki mają już w  chwi 
li dostania się na  k ated rę  berlińską zwy 
czajne profesury i znaczniejszą część 
swej pracy  naukowej poza sobą. Toteż 
cieszy go, gdy z tego grona wyjdzie ja­
kaś śmielsza, oryginalniejsza myśl. 
Je s t rzeczą charak terystyczną, jak bar 
dzo Grotjahn odbiegał od przeciętnego 
typu uczonego m edyka swego czasu. 
Był nietylko przeciw nikiem  zbyt silnie 
jego zdaniem rozw iniętego kierunku do 
świadozalaego w  medycynie, ale naw et 
był do pewnego stopnia nihilistą te ra ­
peutycznym.

(Dokończenie nastąpi.).

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszaw ie z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— . Za zm iarę adresu 51* Jr.
CENY GCŁOSZER; Za w iersz w ysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zw yczajne gr. 20, kom unikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za w yraz 20gr. 

Poszukiw anie i zaofiarow anie pracy bezpłatnie. O głoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. O głoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. U kład ogłoszeń w  tekście  5-szpaltowy, układ zw yczajnych
10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń R edakcja nie odpow iada.

Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW NIEMYSKI. W ydaw ca R A D A  NACZELNA P. P. S.
Odbito w Drukarni Spółki Nakladowo-Wydawniczej ..Robotnik", Warecka 7.


